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Rozbicie rokowań polsko-ukraińskich.
(i) PRZEMYŚL, 28 marca. Rokowania polsko-ukraińskie w sprawie zawieszenia broni trwały przez czwartek w Chyrowie. 

Przewodniczył delegat amerykański, który obu stronom pozostawił pełną swobodę powzięcia decyzyi, a nawet możnaby rzec, trakto­
wał problem z pewną jakby obojętnością.

Rokowania spełzły la niczem, a to skutkiem wygórowanych żądań ukraińskich. 
Jak słychać, domagali się oni przyjęcia sześciodniowego lerminu wypowiedzenia zawieszenia broni, co chyba nie mogło budzić 

zaufania do ich „pokojowych*1 zamiarów. Po rozbiciu rokowań polscy delegaci dzisiaj powrócili z Chyrow j do Przemyśla.
ZoimeKzczając powyższą, depeszę, .Tvraci.my uwagę, i± kłóci się ona z treścią depeeey polskiej Agencyi telegraficznej, donoszącej nie o 

zerkaniu, lecz o odroczenia rokowań polsko-ukraińskich. (Depeszę tę zamieszczamy na stronice/ s&óstej — przyp. Red.).

£ BI n i Rosyi drogę da Niemiec. Korek ten przetc nale­
ży usunąć—

Rosyę i wierncy ożywia jedno i to tamo pras 
gufenie. Brak było tylko do kompletu tego trze­
ciego towarzysza, któryby umożliwił wskrze­
szenie świętego trójprzywierza z epoki corow 
i Jtajzerów", wymierza ącpgo swój grot 
śmiercionośny w  przyszłość Polsku

Ale wreszcie i  ten trzeci siu znalazł. Znalazł 
się godny kompan w  postaci nie chcącego roz­
stać się z życiem imparyaldzmu madziarskiego. 
Tylko zaś groźba śmierci głodowej powstrzymu­
je niemiecką Aus*ryę od jawnego przyłączenia 
się do swych tradycyjnych kompanów.

Stoimy wobec gmżnegr. dla polski Taktu od- | 
radzania się „świętegc trójprzymlerza**. Nie po- I 
trzeba być nawet d&lekowidzącym politykiem, j

insi l i i i

„świętego przymierza**.
Kraków, 28 marca.

Ongi grób Polski był tym fundamentem, na 
którym wsparło się i dziesiątki lat przetrwało 
trójprzymierze trzech mocarstw zaborczych,
„św ięte" trójprzym ierze Austryi, Niem iec i Rosyi

Nad grobem Polska te tazy wrogie Polsce po­
tęgi podały sobie ręce na wńczny sojusz, na 
wieczną zagładę rozgrabidnęgo państwa polskie 
go. One to, te trzy zaborcze mocarstwa, poste* 
nowiły sobie nie dc puścić do wskrzeszania Pol 
eki, stać wiernie na straży jej — n iebj tu,

Wspólnie dokonana graibLeż a cementowała ten 
sojusz. Ona sprawiła, i i  wszelaie rodzące się w 
ciągu lat dziesiątków pomiędzy trzema zabor­
cami konflikty, a  nawet same pozorne możli­
wości konfliktów, były rychło usuwane i aaże- 
gnywane pod wpływem  faktu — >suiMaa-ności 
grabieżców,

1 rój zaborcy kłócić się me sobą, a tern więcej 
walki caęznej prowadzić nie mogli, bo nużby 
wtedy Polska, korzystając z zatargu, upomnia­
ła się o swe prawa, wymknęła się z krwawych 
rąk oprawców. Wszak z trupich oczodołów Pol­
ski przeglądała mimo wszystko wola życia...

Polsce „w  im ię Trójcy przenajświętszej** — 
tak zaczynały się teksty zawieranych między 
zaborcami umów roabiorczych —  wyprawiono 
wprawdzie pogrzeb pierwszej klasy, ale Polska 
mimo to uznana byka przez Austryę, Niemcy i 
Rosyę za niebezpiecznego — nieboszczj Jaa. Nie­
boszczyk ten n'e przestawał budzić zabobonne* 
gc lęku u swych katu w.

Gdy zegar dziejowy wydzwaniał pderwnzą go 
dzinę wojny światowej — święte trójprzymierze 
już nie istniało. Na jego grupach dziś dopiero 
powstawać może do pełnego niepodległego życia 
politycznego pogrzebana ongi na w ieki Polska.

Skończył się impea-yolistyczny tryumf trzech 
t, rogów Polski, a wraz z tem Polska znOw zja­
wia się na horyzoncie dziejów, przeniknięta ra­
dością życia i ujawniająca olhnzymią zdolność 
do żvcia.

A le powstanie Polski do życia równa się prze­
kreśleniu w ielkiej przyszłości tych organdizmów 
państwowych, które ją niegdyś dzierżyły w  
swych kleszczach. I oto ziawiają kię spadko­
biercy starego lmpezyalizmu, pragnącego przy­
kuć Polskę do swego rydwanu.

Z jaw ia się zagrażający ponownie Polsce czer­
wony imperyałizm bolrzew*.ckie] Rosyi, rj chlo 
znajdujący serdeczny, ideowy oddźwięu u pro*
„kiego ciemięzcy, rozumiejącego, iż wskrzesze­
nie Polski do życia to —  śmierć Pius, to poło­
żenie silnej baryery eksipanzyi całych Niemiec 
iv kierunku wschodnim.

Zarówno w socyhł-republice niemieckiej, ja k 
i w rosyjskim rządcie sowietów odnajdują się 
dwaj ideowi .,przj jaciele" stare] daty, połączeni 
,, spoiną nienawiścią do zmartwychwstającej 
Polski, oraz poczuciem wspólnego interesu, jaki 
mają w niedopuszczęn.iu do jej politycznego od­
rodzeni:^

Zawiązek nowego „świętego trójprzymierza** 
już daje o sobie znak życia, Polska rozdziela I Wiedeń. (PAT). „Neue Pr. Presse" donosi:

aby epostrzedz, że przy podobnych woderucyach 
nośnych najbliższych sąsiadów, państwo poirtla 
mazi szu&aó dia siebie jakiegoś oparcia, znaj­
duję cego wyraz w sojuszach, którt gwaranto­
wałyby mu bezpieczeństwo przed katastrofą.

Ostatnie oebaty sejmu walnego, poacza 
których wszyscy przemawiający dotytchczai 
■ irzedstawkuel e sta unniotw, bez zastrzeżeń za­
sadniczej natury, wypowiedzieli się za roiuszen* 
Polski z wielkim. J aemokiacyamj Zachodu, 
świadomą, że Polska zgałajzła właściwą drogę 
wyjścia z ciężkiej i groźne* s-^uacyi.

Uchwalony już przez Sejm sojusz Piol' 
ski z państwami kooLicyi, to najlepisza odpo­
wiedź na podjętą przez naszych imiei telnych 
wrogów próbę wcnsrzeazeuia „świętego przymię- 
naa“. (—©ki).

Kraków siedzibą gen. delegata dla Galicyć
Lwów (PAT). „Gazeta Lwowska** donosi: Ze | 

względu na stan wojenny, uniomożłiwtający na i 
razie kierowanie adminisuacyę Łalicyi zt Lwo- |

wa, tymczasową siedzibą generalneao deleaat- 
jest Kraków .

Praga (PAT). Czesko-słowackie biuro praso­
we donosi: Na ^tczorajszem posiedzeniu zgro­
madzenia narodowego sprawozdawca dr. Heil 
powiedział między innemi: W  związku naro­
dów, który ma stanowić gwarancję pokoju 
światowego, będziemy tem więcej znaczyli, im 
bardziej będziemy panami w  naszym własnym 
domu. Do tego zadania musimy się jednakże 
należycie przysposobić, zarówno na wewnątrz, 
jak i na zewnątrz. Nu zewnątrz, to znaczy prze- 
dewszystkiem przez serdeczny stosunek przy­
jacielski do naszych sąsiadów słowiańskich, Po­
laków i Jugosłowian. Wyznajmy otwarcie, że 
zależy nam na takiej przyjaźni i w*enzymy, że 
do niej przyjdzie, gdyż chwilowe trudności,

l i r  i i  i  i m !
chwilowe spory i krew przelewana nic zdoirją 
zniweczyć potężuj wspólności gospodarczej, 
kulturalno] i moralnej. Z Polakami w nażdym 
razie będziemy bezpośredni sąsiadowali Aby
sąsiadować z Jugosłowianami, potrzebujemy 
sztucznie nznpełnlć braki naturalnego położe­
nia. WśkazłLhem jest po temu stworzenie kory­
tarza, jako najlepsza draga. Jeżeli domagamy 
się umiędzynarodowieni; Łaby, Dunaju i Wisły 
w całym ich biega aż do morza i lin ii kolejowe! 
z Bracławy przez obszar węgierski i  memiecko- 
aostryacki aż do granicy jugosłowiańskiej, to 
czynimy to dlatego, ponieważ chcemy S><• waż­
nym czynnikiem przyszłego pokoju kwiato­
wego.

Warszawa (PAT ). Delegat ministerstwa spraw 
zagranicznych w  Cieszynie nadesłał do W arsza­
w y następującą depeszę: Dziś nowe położenie w  
zakresie sądownictwa polskiego na Śląsku Cie­
szyńskim. Po Łamianowaniu prezydentem sądu 
w  Cieszynie Polaka, dra Bocheńskiego, misvd 
enrenty przywróciła Cieszynowi i polskim są­

dom powiatowym, podległym Cieszynowi, gmi­
ny sądowe, należące dawniej do Cieszyna, a po­
zostające obecnie na zachód od linii demarka- 
cyjnej. Gminy te były oderwane przsz Czechów 
i przyłączone do sądów czeskich wc Frydku i 
Polskiej Ostrawie.

Pierwszy atak Węgrów na straże czeskie.
Bracł w i (P A T ). Czeskie biuro prasowe z 

Parkanów donosi pod datą 27 n. m.: Dzisiaj ra­
no Węgrzy zaatakowali straże nasze na mośdL 
Dnnajowym i strzelali z Karabinu maszynowe­
go. Jeden z naszych żołnierzy zabity, dragi l«k- 
ko ranny. W  mieście panuje porządek. Pozycya

na mośole jest w naszych rękach. Pełnomocnik 
ministra dla administracyi Słowaczyzny zarzą­
dził zamknięcie granicy cfi rzeki Morawy do 
Dana ja. Ruch kolejowy do Wiednia via Mai- 
chegg zupełnie wstrzymany.

Ukraińcy otrzymają za Lwów -- Czerniowce?
jednak obu serdecznych przyjaciół. Polska — 
jak się wy raził świeżo w W iln ie bolszewicki ko- 
I imsrz ludowy do spraw* L itw y i Białorusi, osła-
v, n w ie  — je. n iby korek, zatykający dla

Bawiący w Wiedniu politycy z Bukowiny łwior- 
; dzą, że spór o Lwów Lędzie za pośrednictwem 
j ententy rozstrzygnięty w ten sposób, że Lwów  
I pizyznany będzie Polakom, za co Ukraińcy o-

trzymaja północno-wschodni obszar Bukowiny z
Gzemiowcami. Nie można przypuszczff, aby 
Rumunia sprzeciwiła się temu wobec niebezpie­
czeństwa, grożącego jej ze strony w-syjskłrh 
bolszewików.
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O zrównanie ras.
M em oryał japoński. —  Arabi a

Kraków, 29 marca.
Do 'licznych kwcstyi spornych, które rozstrzy­

gać ma konferencja pokojowa, przybyła jedna 
jeszcze, nie przew idziana może przez członków 
kongresu, a jest nią kwestya zrównania ras. 
Na ręce Jerzego Clemenceau przysłano z Tokio 
odezwę, podpisaną przez ós stowarzyszeni kultu­
ralnych i politycznych w Japonii, które żądają, 
uniesienia rócnic rasowych. Dość już podziału 
ludzi podług koloru skóry na rasy: białą, żółtą, 
czarną lub czerwoną, dość także wyrtoszen ia 
się jednej rasy nad drugą. Teoretycznie kwe- 
Btya jest całkiem jasna i nikt chyba żąda.c nie 
będzie, aby szczep jakiś łub naród miał być cie­
miężony z tego tylko powodu, że czionkowie 
Jego mają cerę koloru szafranu, lub spalonego 
bronzu, żo nosy ich są spłaszczone, oczy sko- 
óue lub wargi znyt mięsiste. A le w praktyce 
rzeeż ma się zupełnie inaczej. W  Arabii istnieje 
dotąd niewolnictwo murzynów, jako zwyczaj 
prastary i żadne wpływy europejskie nie zdo­
łały temu przeszkodzić. Do dziś jeszcze arab­
scy Beduind wyłapują w  Afryce małych chłop­
ców murzyńskich, aoy wystawie ich potem na 
targowisko, jako przyszłych enuchów. A  i Amory 
La, ta sama Ameryka, która się ma za najlep­
szą przedstawicielkę wolności i postępu, trak-

niewoSnictwo. —  Przesądy krwi.
tuje przecież u siebie Murzynów jako istoty niż­
sze. Nie uważa się ich stanowczo za równych 
Jankesom. Natomiast hotel każdy, każda resta- 
racya musi mieć swego Murzyna jako dodatek 
dekoracyjny. Tańce murzyńskie i dzika ich mu­
zyka służą za rozrywkę w różnych kawiarniach. 
Na Jawie rząd holenderski utrzymuje cały sze­
reg ograniczeń, dotyczących miejscowej ludno­
ści. Jawańczykom i Malajom nie wolno jest je­
ździć tymi samymi pociągami, co ludziom bia­
łym, ani używać tych samych tramwai, wogólo 
mieszać się z ludźmi białymi inaczej, jak w 
roli sług. A  cóż dopiero mówić o przesądacn to­
warzyskich. Małżeństwa mieszane między ludź­
mi różnych ras należą do wyjątków, a w kra­
jach, w  ktdrych rasa biała żyje obok innych, 
drobna nawet przymieszka krwi murzyńskiej 
lub innej poczytywaną bywa za uchybieni? i 
wstyd dla rodziny. Podróżnicy zresztą, którzy 
poznają obyczaj tubylczych plemion, twierdzą, 
ź© mają oni te same uprzedzenia względem bia­
łych, a często i nienawiść.

Zobaczymy, czy memoryał japoński potrafi 
zdziałać jaką zmianę i czy dusza azyatycka sta­
nie się z czasem zrozum.’alszą dla aryjskiego 
Europejczyka.

Do ostatniego *cfc i
Z bohaterskich walk żołnierza polskiego w 'Sallcyi.

Przemyśl, 28 marca.
(Ł )  Od pięciu miesięcy toczą się walki na 

kresach Rzeczypospolitej polskiej. Nie są one 
Biczem inuem, jak jednym długim szeregiem 
obrazów bezprzykładnego męstwa i ofiarności 
dla Polski. Ostatnie tygodnie walk obfitują w  
przecudne epizody, które kiedyś być może sta­
ną się tematem nowej „Trylogii'4 i karmić będą  ̂
przyszłe pokolenia. Z jednej strony hajdauia- 
rłti, barbarzyński najeż izea, z drugiej dziesią­
tki tysięcy bezbronnych Lwowian i dzielnych 
teh obrońców z jtad Wisły i Warty.

Otrzymawszy przepustkę na wyjazd z Prze­
myśla do Lwowa, oczekiwałem w mieście ołaj- 

pociągu. W  międzyczasie, korzystając t u- 
przejmego pozwolenia komendy garnizonowego 
Szpitala w Przemyślu, przechodziłem sale ran­
nych żołnierzy i oficerów. Tu i tam rzuciłem 
pozdrowienie, odebraAszy usimech w p jozięcc, 
osy dobre słowo. Ciekawy szczegółów dni osta­
tnich, wdałem się z rannymi oficerami w  roz­
mowę.

—  Pan jesteś dziennikarzem?
!— Tak, panie porucmis.u!
—  Nie starczy panu czasu na opisywani: te­

go, czego nasi chłopcy aokazali.
Usiadłem na łóżku ianaego i nie przerywając 

Żoku opowiadania, słuchałem. Zdanie za zda­
niem płynęło, obraz do ocrazu przybywał i wie­
rz*.* się nie chciało, że to, co słyszę, jest pra­
wdą.

...W"ml była zajęta przez Ukraińców. DosUMś 
my rozkaz zdobycia jej. Wróg miał przewagę. Od 
czegóż jednak bagnety?

—  Panie, pan nie widział Poznańczyków w 
ogniu?

—  Niel

— „.Nie strzelają prawic — czekają, aż wróg 
podejdzie bliżej.

— ? r
—  Na bagnoty idą! Bo szkoda amuiTcyi! Zre­

sztą nie jedni orni tylko, tak samo „W arszaw­
skie dzieci" tak samo i studenci z Krakowa pod 
Sądową W isznią?!

Na każdym odcinku objaśniali oficerowie: 
wąlka wre do ostatniego tchu.
W śród tych ogólnych opisów walk z hajdama­
kami uderzyły mnie najwięcej dwa epizody, 
które są nie tylko dowodem poświęcenia dla 
Ojczyzny, ale przykładem zaparcia się sitebie i 
nadludzkiej wprost odwagi.

Ukraińcy przypuścił* szturm do miasta B. 
Nad miastem górowała pozycya 0., znajdująca 
« ę  w polskich rękach- Zdobycie jej przea Ukra­
ińców oznaczało oddanie miasta £.

Atak rozpoczął eię na obu skrzydłach. Dzięki 
liczebnej przewadze siły nasze okazały się za 
słabe. Cofano się. a

Miejscowość G. zajmował m any ze swych 
brawurowych ataków chorąży S.

Ukraińcy postępowali coraz dalej. Do komen­
dy odcinka telefonowano:

— Halo? Halo? Tu komenda brygady? Bry- 
gadyer B.

—  Tu wieś G. ą
—  Chorąży S. cło telefonu!
—  Śpi!
—  Psiakrew ! Ukraińcy zajęli wam oba skrzy­

dła! Zbudzić chorążego. Pod sąd połowy!
—  Rozkaz!
Do telefonu przybywa chorąży S.
—  Halo? Tu chorąży S.
—  Pan śpi! Co to znaczy! Stracone pozycye!
—  Panie bryigadyerze! Melduję posłusznie, — 

Ukraińcy są dopiero o 400 metrów od nas.’ Za

mało mamy ładunków, kazałem się obudzić, 
gdy będą na 200 kroków.

A  za pół godziny ozwal się dzwonek telefonu 
w brygadzie.

•— Halo! Hało! Tu chorąży S- Panie orygar 
dyerze, melduję posłusznie .Ukraińcy przyszli 
bliżj. G. oczyszczono granatami £ naszymi ba­
gnetami.

Słuchałem, zdumiony tem niebywałem wprost 
szaleństwem odwagi. Dodać bowiem trzeba, ż© 
siły polskie liczyły 53 ludzi 1 komendanta prze­
ciw 300 Ukraińcom.

Podobny wypadek zdarzył się w  kilka dni pó­
źniej. Ten sam chorąży, awansowawazy na po­
rucznika, otrzymał rozkaz zdobycia wsi P.

Mając pod swoimi rozkazami 12 ludzi, dzie­
więciu z nich wysłał na tyły Ukraińcom, 'sam 
zaś z trzema pozostałymi, pełzając, posuwał się 
ku Ukraińcom.

Dostępu do wsi bronił ustawiony w  rozburzo­
nej chacie kulomiot.

Sytuacya z sekundy na sekundę stawała się 
coraz więcej krytyczną.

Do porucznika S. podpełzał żołnierz K
— Poruczniku, będą na nas grzać!
— Aha!
—  Nie poizwoilmyi
—  A le  jak?!
—  Zabierzemy! To mówiąc wskazał ręką na 

błyszczącą lufę kulomiotu.
—  Tylko mi pomóżcie! —  dodał szybko i zer­

wawszy się na równe nogi, rzucił się na Ukra- 
ińców.

Towarzysze broni ocenili sytuacyę. Raz po 
raz pękały granaty ręczno.

Hajdamacy zmartwieli.
Nagle kulomiot, zdobyty przez żolnitrza K , 

począł prażyć Ukraińców. Wzięci we dwa ognie
poddali się, zostawiając 43 Jeńców.

Żołnierz K. zdobył kulomiot —  stracił prawą 
rękę.

—  Wyszedłem na ulicę. Przed oczami przesu­
wały się wywołane opowiadaniem widma żoł- 
nierzy-bohaterdw. Wsiadłem do pociągu.

Ruszyliśmy w  stronę Sądowej W iszni. Zły 
chochlik towarzyszył nam w drodze.

Lokomotywa zepsuła się, musieliśmy więc o- 
ozekiwać przybycia nowej. W  przeciągu kilku 
kwadransów ruszyliśmy dalej. Droga do Sąd- 
W iszni jednostajna, nie interesująca, z powodu 
nieprzebranych ciemności. Przed północą przy­
byliśmy do miejsca przeznaczenia. Sta cyn asrtł- 

; szczoua 15 ctxu. pociskami ukraińskimi- Część po 
cl różnych schroniła się do urzędu ruchu, część 
w  prowizorycznej poczekalni. W  jednej chwili 
zapełniły się obie sale.

W  świetle naftowej lampy zamajaczyły kon­
tury poszczególnych grup. Przeważnie spoczy­
wano na ziemi.

Zmęczony drogą, poszedłem śladem innych 1 
złdżywszy głowę na ręcznej torebce damskiej, 
przeżywałem opowiadanie w  ciągu dnia zdarze­
nia, wnet jednak znużenie zaczęło •• «> :\.ć
w  swe prawa, nawał wrażeń zaczął się plątać, 
obrazy zaczęły majaczeć, zasnąłem kamiennie.

  •
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Egon Petri, Robert Perutz.
Tow. muzyczne i Dyr. konc. krak- urządzili 

Egonowi Petriemu cztery koncerty „pedagogi­
czne". Pierwszy wieczór poświęciłjć.znakornity 
pianista utworom muzycznym, których forma 
nosi nazwę „Fantazya", drugi „W aryacya", trze­
ci „Ballada i Legendy", czwarty „E-tudy"- Cykl 
koncertów, jak i pa-ogram niezwykły, a ogrom 
rozmiarów kom pozycji tak olbrzymi, że na coś 
podobnego może sobie pozwolić planista tej 
udary co Petri.

Petrt, łącznie z ostatnimi wieczorami dał w 
Krakowie, w okresie trzech lat dwadzieścia dwt, 
koncerty. Jeżeli mimo to nie stracił siły przycią­
gania słuchaczy, zawdzięcza to swym niezwy­
kłym warunkom artystycznym.

Niobrak mu i przeciwników, którzy twierdzą, 
fce Petri „nie umie" grać Chopina. Z muzyką 
chopinowską jest inaczej jak z utworami * in­
nych autorów. Oto przypomina mi się koncert 
Józefa Śliwińskiego w Lipsku (o ile się nie my­
lę 1906 r.). Na koncercie tym był też jeden z wy­
bitnych pianistów niemieckich- Po cyklu utwo-

Dr. KAROL LICHTIG
obrońca, otworzył kancelaryę  

Krakowie 733 ul. Starowiślna t

Kupujcie polską pożyczką państwową!
rów chopinowskich, zagranych przez J Śliw iń­
skiego, zwrócił się do mnie ów pianista z uwa­
gą: „Ja gram Chopina inaczej, wy Polacy zawsze 
politykujecie, nawet w muzyce". W  obronie 
zauważyłem, że nawet wasz Robert Schumann 
odnosił się „politycznie" do utworów chopinow­
skich, nazywając jego mazurki ,,armatami u- 
bramemi w kwiaty", a zatem słusznie robi od­
twórca „politykując" w muzyce Chopina. „Ja 
się na polityce nie znam" odparł artysta.

Otóż takim właśnie artystą, który nie zna się 
na „polityce" jest Petri. Jego interesuje piękno 
muzyczne, zawarte w utworach Chopina, ,'czy­
sta muzyka", istota dźwięku, czy frazy muzy­
cznej, legendowość i pobudki genezy daneg: 
utworu, niezajmują go i w nie jako nic Polak 
wniknąć nie jest w stanie.
Rzecz jasna, że Polacy wolą „połiycznego" Che 
pina i Chopin „czysty muzyk" nie przemówi do 
nas tak jak tego pragniemy.

Ot-o powód „nieumienia" graniu Chopiian prz.
Oto powód „nieumienia44 grania Chopin u 

przez wielkiego artystę Petriego.
We wtorek dn. 25 marca Maraniem biura kon­

certowego E- Bujanskiego odbył się koncert Ro­
berta P  e r u t z a, skrzypka. Perutz jest wielkim

- * ! ' “ L“TTZ",“  ' * * * ? ?  r_~.Tr ’f!;— r - f   - -n r nil I rm in n n ai. iwi

artystą, oto co ciśnie się pod pióro. Sprawność 
techniczna świetna, ton prześliczny, a środki 
te, uduchowione wielką miarą, która świadczy 
o kulturze muzycznej znakomitego artysty. Mo­
żna się niegotlzić z transkrypcyą Canzom ^y 
Dvoraka, można zarzucić programowi jiw io fftu  
(zresztą bardzo stylowemu iiionotenność, co 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach tworzenia się 
„nowoj publiczności" przynosi szkodę koncer- 
tantowi — przyznać jednak należy, że Perutz 
jest poważnym artystą i że możemy się po­
szczycić nawet przed obcymi „naszym polskim 
krzypkiem". .
Publiczność przyjęła znakomitego artystę po­

czątkowo chłodno, w miarę jednakże zyskiwał 
Perutz coraz gorętsze uznanie, a w końcu (jak 
•.o u nas zawsze bywa) ..bisom" nie oyto końca, 
deputacya świetnego wirtuoza została w naszetn 
'.nieście ustalona- Kraków zawsze pospieszy na 
koncert Perutza, gdyż zdobyć go potrafił... Lwo- 

iinin.
Akompaniował wybornie Bolesław W alewski

Bolesław- Kaszyński.
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Los c. k. oficera na bruku wiedeńskim.
Kolporterzy gazet. —  „Kwartał

Wiedeń, 28 m orel 
(K i.) W  wyczerpanym głodem, znuż on; m tre­

ską o byt swój i najbliższą, przyszłość Wiedniu 
-  małą, ale ti a* u z o cliarakle-ysiyczną sensacją 
stanowi nowy typ uliczny, który na razie w  je ­
dnym tylko egzemplarzu pojawił się na Grabe- 
nie. Jest to pewien naidporucznik, który w peł­
nym mundui'ze, tylko bez szabli z napisem na 
czapce: „Heimkehrer“ („Ten, który powrócił1') 
sprzedaje przechodniom uziennnki i wykrzyku­
je z całego gardła ich tyrury i zawarła w nich 
„sensocyT1. Pan ten cieszy się faworami publi­
czności, która dla samej oryginalności won u 
niego kupować niż u innych pospolitych kolpor­
terów-

— Sie!.~ Oberlentnantlm‘g Eztrablatt!... Den
Rest kennen Sie behaltenl — mówi łaskawie do 
niego piekarz lub rzeźnik, dając mu 40 hal. do 
ręki..

Porucznik ma dobre zarobki — ale do czasu 
tylko. Bo co będzie, gdy na bruku zjaw i się 
komkureneya? Czy publiazmość nie będzie chęt­
niej dziennólki kupować u siwowłosego oficera 
sztabu niż u młodego nad porucznika i 

Los austryackich byłych oficerów jest zaiste 
nie do pozazdroszczenia!

pośm iertny". —  Dawniej a dziś.
. Przeważnie nieuki i próżniaki o chorobliwie 
; wygórowanej ambicyi i zarozumiałości stanowej 
[ — znaleźli się nagle na bruku z zawiedzionymi 
i nadziejami tryumfów, Łaniego bohaterstwie i bo- 
f gatego ożenku, na co ostatecznie każdy z tych 

darmozjadów i wrogów' społeczeństwa liczył, 
i Po zwinięciu dzielnej c. k. arm ii każdy z nich 

otrzymaj „odprawę1* trzech miesięczną — mor 
' żnaby powiedzieć „kwartał pośmiertny11 po nie­

boszczce Austryi. Przejadł go i przepił sumiennie 
sprzeda) potem lornetkę połową, aparat fotogra­
ficzny, a wreszcie i przedostatnie „extna“ -port- 
czyuy, żył je&zicze kilka dni z tego, no i  — ko« 
nieć.

Do czego weźmie się, co pocznwe terać ? Będzie 
dzienniki sprzedawał, buty czyścił lub prędzej 
z pewnością żył jako „StaŁzzi“  na koszt ulicz­
nych kokot, które znał z swoich lepszych cza­
sów? Owych czasów, kiedy to „iiupiecistki11 w y­
śpiewywały o nich pc piwiarniach i kabaretach: 

,jch  liebe so i “h r  
„Pas fesche Militaer!
„Das

Czy która z tych „dam11 praterowych pnzysna.- 
łaby się chociaż do tego dziada sprzedającego 
dzienniki na Gmbenie?!...

Paryż, 28
(?) „Maiir'1 b d. 10 masica donosi o uroczystej 

akademii, jaka się odbyła w Paryżu na cześć 
byłego generalissimusa rosyjskiego, stryja b. 
cara Mikołaja —  w. ks. Mikołaja Mikołajewi- 
cza.

prezydent francuskiej akademii nauk p. Mo* 
rizot fhibault, w następujący sposób przedsta­
wił zebrańjm ostatnie chwile, straconego przez 
bolszewiików byłego generaJŁssimusa:

„28 stycznia 1918 roku — mówił — Petersburg 
nawiedził bardzo silny mróz. Termometr wska­
zywał 17 stopni poniżej zera. Na pdwórae w e  
wnętrzne twierdzy Pietropajwiowskiej, o świcie,

Kraków, 29 marca.
(m*m) Paryski „Le Journal11 podaje interesu­

jący wywiad jednego ze swych współpracowni­
ków z Fritjofem Nansenem, znanym podróżni-, 
kiem i badaczem okolic podbiegunowych.

Nansen pomimo zupełnie jeszcze chłodnej po­
ty przedw iosennej, cnodzi po ulicach Pary ja  w  
letniem ubraniu, lekceważąc sobie lodowate 
podmuchy upartej zimy.

— Ktr był na biegunie północnym — mówi 
z żartobliwym uśmiechem, ten się nie obawia 
influenzy—

Naused przybył nad Sekwanę ni© jako przed-

Wśród homunkulusów
00) Romans rantastyczno-społeczny.

Przejeżdżali właśnie koło otawu, gdy nagle 
jakiś w ielki cień padł na nich. Ze zdziwieniem 
eoAnieśli głowę do góry i ujrzeli na wysokości 
1000 metrów olbrzymi okręt pędzący z zawro­
tną szybkością w ich kierunku. Okręt ten wnet 
ich prześcignął.

— Co to jest? —  zapytali równocześnie profe­
sor i Filip-

—  To aerokab — dpowiedział Archimedes.
—  W ięc wjuałeźlLśoie coś takiego?
— To już wynaleziono przed lysiącer i lat, 

tylko nie było jeszcze udoskonalone. Prakty­
cznie wprowadzono aerokaby dopiero w  roku 
2040, po odkryciu ełektrum. Dzięki temu meta. 
łow i można aerokaby poruszać elektrycznością 
wprosi z ziemi. Nie potrzebują one akumulato 
rów, a jedna maszyna, która porusza aeroka- 
Lem, waży zaledwie 120 kilogramów.

W  czasie tej rozmowy' automobil wyjechał z 
nurku na drogę, wiodącą między ogrodami. Przy 
parkanach rosły rozi-ożyste drzewa, rzucające 
cień na chodnik. W  ogirodac-h stały domy prze­
ważnie jednopiętrowe, mające tak olbrzymie 
okna., że odstępy m iędzy jednem a drugiem 
uknem 'wynosiły zaledwie po 20 centymetrów. 
Profesor z uznaniem podkreślił tę okoliczność, 
na co odpowiedział Plato:

— Powieirze i światło są najważniejszymi 
czynnikami utrzymania zdrowia, a ponieważ 
w  nasz cm państwie najcenniejszym skarbem są I

Ostatnie chwile w. ks. Mikołaja.
wkroczyła czerwona &v*ardya z naładowanymi 
Karabinami. Ukazały się też ofarry, oskarżone 
o działalność komrrewolucyjn ą. Wśród nich 
znajdowało się czterech wielkich książąt, Miko­
łaj Mikołaje wicz trzymał na rękach kota. Był 
on jego współtowarzyszem w więzieniu, współ­
towarzyszem, z którym w. książę dzielii swoje 
tuzy racye żywncaci, '"ydzaelane mu tygodnio­
wo. Przywołał jednego ae świadków tej tragicz­
nej sceny i oddając mu keta powiedział:

—  Miej o nim staranie przez pamięć o mnie.
Następnie z-męską odwagą i spokojem oddał 

się w  ręce morderców.

Friijof Nansen o Niemcach Lidze Narodów.
stawicdiel nauki, aJe w  roli dyplomaty. Nie na­
leży zapominać, że ten uicmny odegrał we żną 
rolę w polityce swej ojczyzny. Był on jednym 
z tych, którzy wpłynęli na przyspieszenie roz- 
l/diału Norwegii od Szweeyi.

Obeorne Nansen jest przewodniczącym norwe- 
sikiej Sekcyi Ligi Narodów. Kiedy zaczyna mó* 
wić o realizacyi tej idei, można wyczruć odrazu, 
że jest przejęty wilsonowskietmi teoryami.

Nansen zetknął się z Wilsonem jeszcze w  r. 
1917, kiedy wysłano go do Stanów Zjednoczo­
nych dla załatwienia ważnej kwesty! wymien­
nego handilu pomiędzy Norwegią a pań-Awamd

koalicyi.
—  Udało nam się — opowiada Nansen. — za­

łatwić sprawę zadowalająco dzięki obopólne;, 
dohrej woli... Wszystkie nasz© sympatyo były po 
stronie sojuszników..^

— Jednakowoż — zauważył sprawozdawca 
„Journalu11 — siła m ilitarna niemiecka budzi­
ła u was pewien podziw'?

Nansen aż podskoczył.
— Podziw?! Ależ ta siła była dla na. zniena­

widzoną!... Ona to spowodowała śmierć 1.200 
naszych rodaków, którzy padli ofiąrą walk i ło- 
d ”iiaini podwodnemi, ona zi-abowala nam. set.ki 
tysięcy tonażu okrętowego.

N ie wolno dopuścić do tego, aby Niemcy mo­
gły znowu podjąć wojnę. Tylko utworzenie L ig i 
Narodów z udziałem wszystkich neutralnych 
może przeszkodzi powtórzeniu się zatargów pc- 
m iędzy narodami. W  tym celu wysłali mnie moi 
współobywatele. W idziałem  się z p. Leonem 
Bourgeois, lordem Robertem OsciFem i z pułko­
wnikiem Kouse. Pracuję oni z  zapałem nad 
wykonaniem tegc dzieła, które może dać szczę­
ście ludzkości... Dumny jestem, że i ja biorę pe­
wien udział w  tych pracach.,.

— A czy pan zarzucił już swoje badania nau­
kowe?

—  Nie myślę o nich obecnie, chociaż niekiedy 
chwyta ranie tęsknota za krainami śniegu i lo­
dów... A zresztą nie jestem już młody— Mam 
lat 56, więc rozsądniej jest nie myśleć już o 
przygodach, chociaż nęcą one jeszcze... Objąłem 
kaitaarę zoologii na uniwersytecie w  Chryety?- 
n ii i tam zapewne zakończę moją karyarę, nart 
studyami oceanografLcznen u.-. Co zaś do innych 
i-zeozy — miejsce dla mJoótycłi!

Rucii kolejowy na terenie 
ks. Cieszyńskiego.

OGRANICZONY RUCH OSOBOWY MIEDZY 
FRYDKIEM A  CIEŁZYNEM. — NIEOGRANI­
CZONY RUCH TOWAROWY. — OKÓLNIE DY- 
REKuYI KOLEI PAŃSTW , W  OŁOMUŃCU; -  
KRZYW Dz4.CE Z A R Z Ą D Z E N I PRZECIWKO  
POLSKIM KOLEJARZOM. —  PROTEST RAD/ 

NARODOWEJ CIESZYŃSKIEJ.
Cieszyn, 28 marca.

ITiuro prasowe Narodowej Rady Cieszyńskiej 
komunikuje:

Od dnia 24 marca podjęty został ograniczony 
ruch osobowy kolejowy z Krakowa do Bogumi- 
na. Z dniem dzisiejszym podjęto również ogra­
niczony ruch osobowy między Frydkiem a Cie­
szynem, SzumoarŁ iem a Cieszynem i P iotrow i­
cami a Cieszynem. Oprócz tego podjęto na tych 
liniach nieograniczony ruch towarowy.

Dyrekcya kolei państwowych w  Ołomuńcu, 
która, wbrew ugodzie z dnia 5 listopada 1918 r. 
i ugodzie paryskiej, objęła zarząd dworca kola* 
jowego w Boguminie, rozesłała następujący o- 
kólnik:

„Do Urzędu ruchu w  Boguminie. W  trdySpic-
rwK>.£.'Nrt'ew\>«

sami homunkulusy, państwo w pierwszym rzę­
dzie z ntjw iększą troskliwością stara się o za­
pewnieniem im Ziflfrowia, a  więc czystych i słone­
cznych mieszkań. Ze wstrętem czytałem, w ja­
kich wartmkach mieszkali ludze za pańskiej 
ery, w  jakich ciemnych ciasnych klatach. U nas 
żadne zwierzę domowe niema tak ztego m i— 
szkania, jak -wy dawniejł

— To wy chyba bardzo rzadko chorujecie?
— Można powiedzieć, że nigdy. Cuorób zara 

źliwycn niema, głównie dlatego, że nie jesteśmy 
dziedzicznie obciążeni. Homunkulusy są dosko­
nalszymi niż ludzie rodzeni i jestem uewny, że 
żaden homunkulus nie zamieniłby się z czło­
wiekiem.

Było widocznem, że Plato był dumny z tego, 
iż był hoimunkulusem-

F ilip  zauwazył, że automobil mimo szybkiej 
jazdy sprawia mało kurzu.

—  maray idealny materya! brakowy -  Oiswiad 
czyi Platto. —  Jfestto substaneya podobna do 
kauczuku- odporna na wpływy a \ .osferyczne i 
n ie  ścierająca się pad kołami. Ponieważ ni© uży­
wamy zwierząt pociągowych, odpada zanieczy­
szczenie ulic, deszcz nie spowoduje błota.

Automobil wyminął kilka przejeżdżających 
wrozów. Siedzący w, nich w ita li profesora ukło­
nami, składanemi jednak bardzo sztywno, nie 
zdradzali też żadnego zaciekawienia, aczkolwiek 
profesor i F ilip  wyróżniali $ą i rysami twarzy 
i strojem.

IJdprzającem było, że na ulicach panował spo­
kój i cisza. N ie było łoskotu kól. nie było ża­
dnych krzyków, nawoływań, ani wrzawy prze­
kupniów.

| W  równych odstępach przejeżdżały ulicami 
1 wielkie w'ozy, na wzór dawnych tramwajów', 
; przewożące większe grupy osób. Plato wyjaśnił, 

żc są to wozy publiczne i że uży-wanic ich nic 
nie kosztuje. To bardzo się spodobało Filipowi 
a radość jego zwiększyła się, gdy się dowiedział, 
że i do aerokałów nie potrzeba kupować biletów 
wstępu. W yraził też zaraz chęć odbycia powie­
trznej przejażdżki, na co ku swemu zdumieniu 
usłyszał, że do dyspozycyi profesora stoi spe- 
cyalna maszyna.

Automobil wjechał w nową podwójnie szarp- 
ką ulicę. W  tftjf widać było jakieś wzgórza z i-  
budowane w ielkim i gmacharm. Ściany ich bu - 
szczały silnie w słońcu, co profesor przypisywał 
prawdopodobni© wielkim  oknom. Archimedes 
jednak wyjaśnił, że owe budowle są zakładami 
zaopatrującemi miasto w  ciepło i elektryczność, 
oraz w  czyste powietrze, a  owe błyszczące ścia­
ny są rusztowaniami z ełektrum, wysokiemi na 
200 metrów, mającemi wysysać elektryczność 
atmosferyczną. Zarazem w nakładach tych świa­
tło i ciepło słoneczne bywa przietwarzarie na. 
elektryczność i stąd czerpią je poszczególne od­
bieracze umieszczono na każdym domu, takie 
właśnie, jak odbieracz automobilu. Zakład;- te 
wybudowano przed 200 laty i dotychczas ’pe«- 
nią swą służbę wystarczająco.

Przed olbrzymią bramą żelazną zatrzymał 
nagle automobil.

— Jesteśmy na miejscu —  rzekł Plato. —■ Tu 
.taj w dniu dzisiejszym stanie pan, znowu wobec 
wspomnień, wobec chwili, w  której udawał snt 
pan. na sen —  wczoraj, przed 2000 lat.

< (Ciąg dalszy nastąpi'.
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Tytoń i cygara dla paskarayl
Wielkie ^ssystwa i kradzieże UrtontoDr

M eblow y wós z tytoniem. —  Z!oc3sie|% okradają złodziei, —  Kontrolor
i d a s o r c a .  —  T o w a rz y s tw o  p o d  kSłsssesa,

Kraków, 29 marca.
W szyscy palacze skarżą, się, że brak tytoniu. 

Palim y namiastki: liście kapusty, buraków, ta- 
bakony i tym podobne obrzydliwości —  gdy 
tymczasem - -  wielka ilość tytoniu znajduje się 
W paska złodziei. W tych dniach palieya wpadła ' 
na trop r ozgaiezk*ej „Maf£ii“  tytoniowej, kto- ; 
ra -ujęta w ręce swe całą produkcyę krakow- J 
afcioj fabryki tytoniu.

\V dniu 5 marca wieczorem doniosła do pali- . 
eyi jakaś kobieta, że w realności przy ul. Au- ■ 
gustyańskiej zrabowano większ.5 ilość tytoniu, i 
Tam  udały się natychmiast organa policyjne i j 
stwierdzały, ie  w chwili gdy przed dum zajechał 
m in  (meblowy) firmy spedytorskiej „Heeht i 
Laug&aiu" pełen wyrobów tytoniowych i  gdy 
poczęto wyładowywać ,,towar", nieznani jacyś 
złoczyńcy wpadli i zrabowali całą zawartość 
wora. Kto i  koma przysłał tak wielką ilość ty­
tonia —  oto pytanie, które zajęło połicyę. Dal- 
sae śledztwo wykazało, że niejaki Kieinberg, 1 
nrtaścalcdel fabryki stolarskiej, zamieszkały w j 
tym  ćLonnu trudnił .się w wysokim stopniu pas- \ 
łcarstwem- W  jego mieszkaniu oprócz w ielkiej I 
Bratci tytoniu, znaleziono prawdziwe składy ró- |

rt»J na podanie 1. 524 z dnia 15 b. m. donosi się, 
że obywatele obcych państw, którzy przebywali 
przez lat 10 w naszych krajach, miogą tylko wte­
dy w Czecho-słowackiej republice pozosta vać, 
jeżeli się postarają, o prawną przynależność w 
którejkolwiek z gmin tutejszych i udowodnią, 
Że nie odnosili się nigdy wrogo do naszego na- 
rodu, dalej, że mają za żony Czeszki, wychoT,ru- 
J* dzieci po czesku i że mają szczerą wolę dalej 
tutaj pozostać. Wszystkich, którzy powyższym 
warunkom nie odpowiadają, należy zwolnić ze 
służby. Wyjątek tworzą tymczasowo obywatele 
państw rumuńskiego, ruskiego i obywatele Ks. 
Cieszyńskiego. Rumunom, Rusinom 1 Ślązakom 
można dodatek droźyźniany wypłacić, obywate­
lom  państw obcych, którzy się o naszą przyna­
leżność państwową starają i otrzymają ją, wy­
płacić należy' pobory dopiero po definitywnem 
rozstrzygnięciu dyrekcyi. Podpisana Dyrekcya 
kolei państw. Polaczek.

Ostrze tego zarządzenia zwraca się przecl eko 
pojuhtTn kolejarzom, przynależnym do GałicyL 
Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskiego wnio­
sła w  tej sprawie energiczny protest do komisy! 
Aliantów' w  Cieszynie.

 o -

Komisya mieszana polsko*czeska 
podejmuje pracę w Cieszynie.

Cieszyn, 28 marca.
Biuro prasowe Narodowej Rady Cieszyńskiej 

komunikuje:
Od wtorku zacayna swoje prace komisya m ie­

szana czesko-polska, w  skald której wchodzi 2 
iPołaków cywilnych i 1 wojskowy, oraz tika  sa­
m a liczba przedstawicieli czeskich. Komisy a ta 
jn n  rozjiatrywać sporne kwestyc pomiędzy Pc- 
lakami a Czechami. Powstała, ona na żądanie 
jkomisyi aliantów w  Cieszynie. Ze strony pol­
sk iej weazii d « niej radca górniczy Czapliński, 
jdr. W ładysław Michejda, reprezentant rządu 
warszawskiego, (dotychczas nie wyznaczony) i 
Im ieniem  wojskowości brygady er. Latinik.

Silny ruch wojsk czeskich na 
granicy Śląska i Moraw.

Cieszyn, 28 marca.
(TeL wł.). W  ostatnich dniach panował silny 

ruch wojsk czeskich na granicy Śląska i Mo­
raw. Czesi przesuwają znaczne siły wojskowe 
!W etronę Opawy, ponieważ Niemcy sprowadzili 
Enaczn* siły wojskowe na Śląsk pruski. Z po- 
,m>du tych przesunięć wojskowych wczoraj był 
Wstrzymany ruch tram w a jom  pomiędzy Kar­
winą i Ostrawą. /

Górnicy polscy podjęli pracę w ko­
palniach na Śląsku Cieszyńskierci.

Cieszyn, 28 marca.
Biuro prasowe Rady Narodowej Księstwa Cie­

szyńskiego komunikuje:
W ykonywując uchwałę polskich orgamza-yj 

zawodowych i politycznych, stawili się górnicy 
w  dniu 26 marca do pracy w  kopalniach, w któ-

| żnych produktów jako to: mąki, kaszy, 13 bo- 
i czek nafty, w ielką ilość koinfekcyi damskiej i 
1 męskiej, — wogółe, co paskarska dusza z&pra- 

gnie. Od nitki do kłębka dowiedziano się, że 
Kieinberg był w  zażyłych stosunkach z niejaką 

; panią Klapholz z Wiśnicza, ta znów znała się. 
, ,,dobrze" z pewnym kontrolerem (?) fabryki ty- 
■ tonśu i cygar w  Krakowie.
i Gdy urządzono u tego pana rewizyę, zznalozio- 
; no tam dużą ilość tytonia i książeczki kasowe 
! na sumę 87.000 koron, które „kontroler" depo- 
i newał w bankach.

Klapholnowa płaciła k ^ tro le row i w ielk ie su- 
! my za tytoń, jak równie? przekupiła dozorcę fa» 

bryki tytoniu i następnie zorganizowała całą 
bandą pastorzy, którzy sprzedawali tytoń w 
niniejszych trafikach łab prywatnie.

Dołtyichazas aresztowano Kleinberga jako gló- 
: wnego magazyniera tytoniu, panią Elaphoiz i 

jej męża. Eliasza Protokera i  Herscha Protzke 
1 ra jako wapóiiników Klapholzawcj.

Aiesztowemo także .kontrolera41 i  ^dozorcę", 
j a jest nadzieja, że polieya w yłow i "więcej człon­

ków rentownego towarzystwa.

rych węgiel, w  myśl ugody z Czechami, porę­
czonej przez pułkownika Sznejderka, jest prze­
znaczony dla Polski i przemysłu Księstwa Cie­
szyńskiego. O ile Czesi ugody dotrzymają i woj­
ska czeskie nie będą niepokoić górników pracu­
jących i ich rodzin, praca odbywać się będzie 
normalnie. Polski inspektorat węglowy ma w 
tej chwili trudne zadanie do spełnienia, aby 
przeprowadzić dokładną kontrolę na kopalniach 
węgla

Kobieta demon
usidlająca mężczyzn swoim powabem, przykuwa­
jąca ich do siebie bez względu na tragedye, jakie 
przeżywają, nie szanująca związków rodzinnych, 
oto bohaterka nieporównanego dramatu w  pięciu 

aktach p. t.:

AWANTURNICA
ze słynną polską artystką POLĄ NEGRI w roli 
głównej, wyświetlanego w bieżącym tygodniu 

w „UCIESZE".

K 1 M ń l  1 OtrliA  h .

Na rumaku senzacyi.
— Panowie! panowie! —  biadał redaktor „P o ­

krzyku sezonowego" — na miłość Boską, więcej 
temperamentu, więcej sensacyi! Zgubicie moje 
pismo i mnie Lakiem ślamazarnem pisaniem. 
Weźm y dzisiejszy numer do ręki!... Czy jest w 
nim co? Czy jest choćby jedna notatka godna 
„Pokrzyku"?

— Jest! — odpowiedział jeden z reporterów. 
— Jest „Zuchwały napad bandytów".

— „Zuchwały napad bandytów"? To jest nic! 
to nic nie mówi. Co to aa tytuł? Na to ńmś nikt 
nie poleci!... Panowie! Dobry tytuł to jest poło* 
wa artykułu. Gdybyś pan zamiast ,,zucbv'ra ły“ 
da! „bezczelny", zamiast „bandytów" —  „opry- 
s®ków“ , wsadzał w to jeszcze „ kilka terminów 
jak „krwawy", ,sza jka" lub coś w tym guście!...

— Jest jeszcze drugi artykulik niezmiernie 
ciekawy — przedstawiał reporter — „Rozbiega­
ny osioł w  mieście"!...

— I pan to nazywasz ciekawym artykułem. 
Przedewszystkiem główny mój zarzut odnosi się 
do tytułu. Otóż dlaczego „rozbiegany" a  nie „roz­
hukany", a potem dlaczego pan wyraża się tak 
krótko, oschle: „w  mieście". Należało napisać: 
„W  ukochanej naszej prastarej stolicy Jagiello­
nów"... W idzisz pani jak to zaraz inaczej brzmi? 
A  wreszcie dlaczego pan pisze „osioł"?

— Hm!... dlaczego? — uśmiechnął się melan­
cholie,znie dziennikarz — bo to był osioł.

— Znowu pańską prawość charakteru — mó­
w ił łagodnie redaktor — i nie przypuszczam, 
byś pan tak poważne pismo jak „Pokrzyk " 
chciał rozmyślnie w błąd wprowadzić!... Ja wie­
rzę w osła, a tem samem wierzę i w pana. Ale 
czy do tego „osta" nie można było czem innem 
zastąpić?

— Nie! — odparł uparty współpracownik — 
gdyż to byl osioł!...

— A  gdybyśyby tak powiedzieli: „W yrzutek 
społeczeństwa zwierzęcego", czy nie byłoby to

barwniej, efektowniej? O! posłuchaj pan tylko: 
„Rozhukany wyrzutek społeczeństwa zwierzęce* 
go w naszej ukochanej, prastarej stolicy Jagiel­
lonów44?... A  co jest efekt?!.,. — zawołał redak­
tor z dumą. — Ale idźmy dalej: „Mięso znowu 
podrożało"!... Go to jest, co to znaczy? Ja tego 
nie rozumiem!...

— A  więc jak ma być? --  zapytał dziennikaa-z 
nieśmiało.

—  Jak?
— „Bandyci anowu przy robocie!...44 subtytuł 

pierwszy: „Odebrać im noże!44 Subtytuł drugi: 
— dopiero to pańskie „Mięso znowu podroża­
ło !...44 A  widzisz pan! Tak się tworzy tytuły!... 
Nic! nie! ja muszę przyjąć jeszcze jednego 
współpracownika — spocyalnie do sensacyjnych 
tytułów!... To mi postawu pismo na nogi!...

Krak.

I IL IA 44 P R A L N I A  B I E L I Z N Y
a  Spółka z ogr. odpowiedzialnością

Kraków, D ługa  17. 689
jawiadamia P. T. Klientelę swoją, że od dnia dzisiejszego 
przyjmuje wszelką garderobę do chemicznego czyszczenia 
i farbowania i wykonuje takową starannie w jak naj­

krótszym czasie.
JJI T 1 D  . Zyblikiewicza 9. Garbarska 26.

• Gertrudy 29. Zwierzyniecka 20.

ALICYA
warszawski skład wyborowych

cukrów i ciast
Kraków, ul. Szewska 16. 830

Dziś dnia 30 marca r.
§ Kij i i i  Pili !j

nabywać rnożna (po potrąceniu procentu):
100 markowe, koronowe, rublowe za 97,07
500 , , ,  485,35

1-000 ,  ,  »  970,70
5.000 „ ,  ,  4853,47

10.000 9706,85

Chwila bieżąca.
Kalendarzyk.

Sw. Sykstusa pap.

Wschód słońca 5*24

Zachód słońca 6 03 „j§ inai-ca
Długość dnia 12‘41
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Nieboska komedya44.
XEAx*i k- . , ozdJCHNY;

Sobola: „Piękna Helena44.

Ziemia na parcelaeyę,
Ziemianie polscy ofiarowali — jak wiadomo 

--  dobrowolnie na pareeiacyą m iędzy mało i bez­
rolnych włościan półtora a  z kresami 3 m iliony 
morgów ziemi.

Obszar ziemi znajdującej się w  rękach w iel­
kiej, średniej i drobnej własności przedstawia 
się w  poszczególnych prowincyaćh Polski w spo­
sób następujący:

Na Gałicyę, Śląsk Cieszyński i opolski, Po­
znańskie Prusy zaehoanie, Mazury i Królestwo 
powypada okrągło 27 milionów ha ziemi.

Na Litw ie i Białej Rusi przy obszarze
28.663.000 ha przestrzeni posiada martwa ręka 
2,707.600 ha, w ielka własność 12,676.000 ha, mała 
własność 13,180.000 ha.

Na Rusi przy»obsaarze 15,313.086 ha posiada 
martwa ręka 1,486.000 ha, w ielka własność
6.208.000 ha, mała własność 7.624.000 ha. 

Według statystyki z pierwszego dziiesiędotlet*
cia obecnego stanu w ielka własność prywatna 
l publiczna na ziemiach polskich posiadała ra­
zem około 35 i pól miliona ha ziemi. Z liczby tej 
przypada na ziemię, zdatną do uprawy około 12 
milionów ha. Jeśli więc ziemianie turują na 
parceiacyę półtora m iliona morgów ziemi upra­
wnej -  a więc około 800 nsięcy ha — wypad­
nie, iż ziemianie oddają dobrowolnie połowę 
ziemi uprawnej z laiyfim dyów

Pizeszło 3 0  0 0 0  M ^ ó w  w G M s k u ,
Statystyka niemiecka wykazywała ciągle, żie 

Polaków w Gdańsku jest zaledwie 4000 i że stau 
liowią 2 procent ogółu mf.&szkańców. Ty mcza­
sem rzecz; % pokazuje zupcbnće coś innei- 
go, a mianowicie:

Ludność polska jest przeważnie katotuc&a 
przytem religijna. Postanowiono więc skorzy­
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stać z okazji nadarzającej s-lę spowiedzi I prze' 
prowadzić statystykę ludności polsk ie j w  p a ra ­
fiach gdańskich w S n l j  liczby osób spowiada­
jących Łtię p3 yoisAn. Uui>, od ów ttosttaiY.zyli i*od- 
scy księża. W Muik byi w prost n*wlsjKKlziewiany, 
bo o. kaiSAo si-ę, ze Polaków raieszaa w G d a ń sk a  
nie 4330, j&k to nsdmm. giusiiii Niemcy, ale przea 
U>c tł.Łiiib. Yv stosunku do ludności stanowi to 
nie 2, ale *0 procent ogółu ludności.

Tak samo przedstawia a^ę sprawa z zaludinie- 
nieiu ] św iatu  gdańsiiie-go wyży nowego. Ludno­
ści poisk ifcj jest w otuym powiecie z góift 13.000.

Epll©fj a f e r y  n a f t o w e j .

C t a s  w o j s k o w y .

KoSfcdzy z Królestwa. — Kom endanci bandy. 
Biedni konsum enci.

Sza lone  doahociy. —

(z ) Z  P rzem y ś la  p iszą  rtiam: Z  rczilcazu d o ­
w ó d z tw a  w o jsk  Po lsk ich  ze w zg lędu  n a  koniecz­
ną osacaiędiność św ia iia t w p ro w ad zo n o  ,rozas w o j­
s k o w y "  t. j- przesunięto zegary o godziną aa-
prząd-

W^zystkic lokale jak i > a m y  dum ów  zamy» 
kamę są j-onlhig nowego azasu. Pociągi odcitodizą 
według eZaBu. s.arego.

B a r ii Mi « 1 5 S  i  L ii o it t r
(? ) G łó w n y  k a rd y n a ł b ru k i clsifcl Mercaer, w  

in te rw iew ie  z  w apótpracow .uik ie in  „C orrie re  
d’Ita lia "  akaaail się, ja k  in fo rm u je  ,,M.atin" btur- 
dzo sceptycznym  oo do rzekom ej zm iany, ja k a  
m o gła  nastąp ić  w  um ysłow ośc i ndKauieckiej pod  
w p ły w e m  p rzegran e j w o jn y .

— Porażka — mówił kardym-al —  przyczyni 
aią zapewpe do zmiany Niemców, ale nie ulega 
wątpliwości, że aamim Niemcy przestaną Dyć 
łudź ud takind, jakimi okazali się w Belgii, po­
trzeba na to pewnego czasu. W  ciąga pięciu m ie­
sięcy nie mogli ord osiągnąć dojrzałości o tyle, 
aiby byli w sita<nie żyć *v stosunkach z cywilizo­
wanymi Ludami. Yv'iani oni putzejść okres tue- 
dtukacyi- Albo Niemcy przekaz ta :cą się z gruntu, 
aJLbo nigdy nie będą wolnym narodem. Pod wy­
razami wolny lud rozumiem lud taki. który 
zdolny jest odtouć szlachetność wartość i merai- 
nonch,

 o——

Co się stało z towarami skon­
fiskowanymi na Kazimierzu.
Dyrekcyta policyi komunikuje:
W  ozaaio r e w iz j i  17 l utego b. r. n r  KatfcmteirBU 

1 S trad o m iu , , psraepcrowadzonej pruez w o jsko ,  
strsż oby wartefiską i policyę k-ak. ja k  w iad o m o  
skon  fiwkow a-o o Wj,ele to w aró w .

Dyrukcya poiicyi zawiadamia, że wszystkie to 
towary sktmlitkowa:re u oh ób prywatnych zosta­
ły tego samego tlała od d a ń  wojskowości, cel eon 
jjrnewfezJ&nA  ich do składu w  i Tmizte tram­
wajowej poowKU-aiją cego pod Bairaędetj^ wojska. 
Towar .en miało woj oko oddać do magazynów w  
Krzysztoforach, co też uskuteczniono.

Oboanie prowadzone są w  przyspioazOśryin 
,t*mpie doohoid&ania. policyjna ceteru usif-leris. 
sty w poszc~agólnycń wypadkach malczimki to­

waru u osób prywatnych zachocuiła lichwa, ery 
taż towary te przechowywane byty ula własne­
go użytku. O ile dochodz/emia te prowadzone o- 
beerde przea połicyę wykażą, że to w a ry  pr^e* 
chow ywane były d la  własnego użytku, wtedy 
po odpowifcdmcan wylegitymowaniem się będą 
jo mogli odebrać właściciele.

G B T E  A L N T  B B LSO  T  R Z Ą D U  D L A  G A L IC Y I  
DR K A ZIM IE R Z  GAŁEC K I powróci! wczoraj wieczór 
2s Lwowa i będzie od oziś (sobota) udziela! nadal 
audyrncy! w dnie ,-owazednie od godz. >0— 1 w  poł.

COŚCIE Z A G R A N IC Z N I W  K R A K O W IE . Przebył 
do Krakowa automobilem z Przemyślu jenerał ame­
rykański Karnaii. Jutro przybywa do Krakowa poru­
cznik armii włoskiej Gnolvini. Zapowiedziane jest 
równie?, nn jnt.ro prz> (ycfS do Krakowa dwóch fran­
cuskich reprezentantów w  rozwiązanej już śląskiej 
hon.i.-yi między.->ojuszuiczej pp. Gre-.erdia i Mar- 
chelia.

KOMISYA KOALICYJNA ZAWIESZENIA BRONI.
W czoraj przybył do Krakowa z W iednia kapitan 
Monelli, który Jest członkiem Komisyi koalicyjnej 
saw iw zenia broni na b. obszarze austro-węgierskim. 
Komdsya ta urzęduje staie w Wiedniu. Na czele jej 
stoi generał Bogre, a szefem sztabu jego jest pułk. 
Gaggini. Komisy a wysyła obecnie do Krajiowa przed 
stawiojieli swych, którzy przebywać będą tutaj siaie 
d-o zuwąrciri pokoju .;uuc uen^ęa.cye wysłane
zostały do Stanisławowa. Pragi i iniWęn miaet ńy = 
terj-toryuin b. montWohit atistro-węgierskiej. Delegat 
gen. Bogrego kapitan Monelli zen ieszltał w hotelu 
francuskim. Komunikować się będzie z główną ko­
m is ją  w W iedniu za pomocą lotników. N iebawem  ma 
pr7w b\ ć także do Krakowa pułk. Gaggini. Jako ofi- 
cer łącznikow y wojska polskiego p fzj dzielony mśtal 
do kao. Moneiicgo podp. Sas^Chyliński.

P O D O Ł A N IE  OFICERÓW . Powiatowa Komendą 
uzupełnień w Krakowie ogłasza: N a  mocy ustawy 
z 7 marca 1911), ogłoszonej w „Dzienniku P raw  P ań ­
stwa Polskiego" powołuje Ministerstwo spraw  woj­
skowych do czynnej służby wojskowej wszystkich 
oficerów narodowości polskiej, zamieszkałych w  
b Kró lestw ie  Polskiem i b. Galie; i. a urodzonych 
w iat.ac.t 1SDG 1897, 1898, 1899. 1900 i *)01. Rozkaz 
ten obejmuje wszystkich którzy posiadają stopnie 
eficerskie, oraz tych wszestkich, którzy w swoim  
czasie nie zostali do W ojska Polsk iego przyjęci dla 
braku ogólnego cenzusu wykształcenia. Dnia 31 m ar­
ca odbędzie się przy Powiatowej Komendzie Uzu- :

£rafe*w, 29 mcrca.
Dochodizenia w  sprawie znanej afery naitow«j 

zios ały w tych dtp Ach ukończwne.
Akta odstąpiono proktuiatoryi państwa- Wszy­

stkie osoby aresztowano odstawiono do sądu. 
Gigana, policyjne i krajowego urzędu kontroli 
wywozu, idąc za siadem, przeprowadzały nastę­
pnie dochodzenia w Królestwie i dzięki pomocy 
poluyi kryminalnej «r Warszawie, wreszcie 
dzięki uneirgi, inspektora poiic p. Barty i koinis. 
poi. p. Brzezińskiego wytropiły i przy aresztowa­
ły niejakie jo  Jana Sleńkiowlcza, obwinionego o 
u snółudziui w oszustwach wywoze wyciu oiaz 
dra |iego obwiniun.cgo Mieczytóawa Chodźkę w  
Łomży. Dwaj inni sprytni oSzaści Józef Filip 
i Mieczysław Prażmov\ski z Wadowic na wiauo- 
mość o aa-asztowaniu ws.póudileów unaikuęll. Ci 
dwaj byli arinżarami tej ca % afery i policy, 
czyni aa nimi posml: iwania.

Ermcihoazenia wykazały, że falsyfikaty ..óy fli 
katów r/ywozowych fatezOwene przez wspólni­
ków zorganizowanej bandy fałszerzy, 1 tprzoda-

~rrs» m wimwniiiiaiiiiiniL ii

wane były różnym handlarom niejod" ̂ krotni* 
w cenie 50.000 koron za ceztylikat na jeden w «- 
gon świec lub parafiny. W  takjcb warunkach 
ceny parafiny i świec musiały iść .zalanie w  
górę co odczuli przedewsarystkiem kednl koasu- 
menc.

Do wyświetlenia apra\y i zatamowania dal­
szych w tej sprawie nadużyć przyczyniła się w  
uuże, mierze D.rekcya tutejszej poiicyi jak i 
organa, poiicyi warszawskiej, które w en ipgics- 
ny sposoń ścigały pnizastępców. Z nam mmi. Kina* 
kolskiej pohcyi dużą energią w tej spraiwp* oa - 
maczył stię komisarz dr Gulikonaki

Chamie dia się ustalić, że głównymi jrowiudy- 
raani: bandy byli uprócz diwu już wymienionyca 
taikże Gabry szewski, radca, tarnowski i Jurewi- 
czov.t  , którzy wysilali w wysokim stopniu swój 
dowcip ponziy podrebiariu i fałszów armiu pieczęci 
podirisow itd.

Obecnie diaWc śledztwo powierzone będizie sę 
dzaemu śledczemu, sądu krajowego w  Krakowie.

jHJiNNY PORTEN
występuje w  3wojem najnowszem a-cvd ziela

Ogniowa próba
komedya w ■* aktach 

od dnia 26 ao dn.a 31 marca włącznie. 
Prog.am  uzupełnia piękny dramat w 3 aktach

LEGEfcDA 
w kinsiestne „ Im k a "

! B i

* * *
Hotel Saski, ul. św . Jana 6.
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pełnień przegląd wojskowo-lekarsk1 tych powoła­
nych oficerów. Dacani przez Komisyę przeglądową 
za zdatnych do służby i-ontowej zostaną natycn- 
m ia.j odesłani ao siacy i zbornej, % to m ieszkańcy  
w b. Krblesiwie Polskero  uc. Stacj i zbornej w  VVar- 
jzaw je  i- w  Lrjbińfie, z Galicyi dc smcyi m. w K a­
mińsku oook Piotrkowa,

AKCYJi HJOSIET WADSkAWSiieH DLA ?»!*- 
N IE R Z A  PO LSK IEGO . W obec tego, żc arm ia dopie­
ro tworahea się w kraju zniszczonym klęskami dłu­
giej wojpy, nie może odpowiednio taopicU»yć żoł­
nierzy, (Kibicty warszawskie, pragriąc ze pwej etro- 
ny prz1 ctzynić się do moralnego i inateryalńrgc po­
parcia i pokrzepienia walczącycn, postanowiły roz­
ciągać opiekę nad żołnierzem i na froncie. W  poro­
zumieniu z w ładzą wojskową, w«ab> wykazów przez 
nią udzielonych, różne orgm-niziicye Kobieer w k j«z lv -  
skSe olijęly opiekę nad pułkami, będącymi 
j s  f - i*ńd w ten sposób, ze każdy żołnierz ma w  
kraju  ©pibkuukę, którą jako matka chrzestDa zo­
bowiązuje się czuwać nad jego potrzebami. Po poro­
zumieniu się z organizacyM warszawską Białego  
Krzyza P raca Narouow a w Krakowie rozpocząć z a ­
m ierza w najniizszycii dniaci. tasąż sm ą akeyy. %- 
W  tym celu proszone są Panie, chcące wziąć udział 
w  tej prąca °  jak najliczniejsze stawienie się w  Lo­
kalu Pnący Narodowej przy ul. Gołębiej ?0. Jj p., sa- 
la X X III, 31 b. m. o godz. 5.

j i  I 5T. IE U C 2.AI W  ó ł RAW  E SLĄSKĄ- 
SPISZĄ I ftRAWY. Rada miejska król. na. gąiąstw 
W ieliczki ntłhwi i i ja jednogłośnie zaprotestować prze­
ciw udcrwaftia Śląska Cieszyńskiego, O rawy i Sp i­
szą i prosldl ministerstwo spraw zagranicznych o  
doli żenie wśbelkich 6taran, aby historyczne i  etne 
graficzne rurśwa i  olski do tych krajów  nie ułe- 
g)y jiogwair/tniu

0 P R E T E N ^ Y E  DC SK A R B U  AUSTR . Prezydyum  
Krajowego Iprzędu Odbudowy we Lwowie w zyw a  
wszystkich, kttórzy roszczą sobie z jakiegokolwiek  
tytuiu prawmego pretensyc do brlego  Skarbu. Pań ­
stwa iustryadhieso, wynikłe z urzęuowania b. c. k. 
Nam iestnictwa Centrali krajuwej Ula gospodarczej 
odbudowy Galicyi względnie b. c. k. Namiestnictwa 
Krajowego Unzędu odbudowy, aiby niez^iezuje od 
ewńiitua'nie już uskutecznionego zgłoszenia preten- 
syj u innych ^yładz, zgłosili wierzytelności s\vo’ e w  
Prozydyu.n Krajowego Urzęau Odbudowy we cw o - 
wie. ul. Koperdiika 11, najdalej do końca kwietnia  
1919 roku.

PE U iJA ZU  ir.ftC Ó W -IN W AI^D ćW  i  Wł.OCR.
W czoraj przybył do Krakowa pociąg wiozący prze­
szło 100 inwalidów  wojennych, ktń zy baw ili we W ło ­
szech jako jeńcjf wojenni Przywieźli ich je je r  ka ­
pitan i iedón pórucznik wlpskj przy pornoęy kilku
podoficerów.

U N I w t ó ^ T S K  L U D O W Y  przygotou uje d la flfilo- 
(jzieży łia niedzj«',ę dn. 30 marca opowiadania: Nad  
dalekim  caąjŁyjsn liiptiem i >: obrazami 'w ie t )» fB  j i 
produkcvami mofcyczttemi (Grieg) Początek o gdaz. 
4 p ono i. "r w In idy Ud cm mu^yczpyiw ul. Anny 2, II p. 
Bilety w cenie GOt hal. cila młodzieży, 2 K dis star­
szych wcześniej <*> nabycia w  ftibłiutece Uniw ersy­
tetu Ludowego ul.. Zw ierzyriseka 14, między 4--S  
wieczorem. .

PO: IA N L K  M U ZY C ZN Y , poświęcony twórczości Fe­
liksa Mendelsobna. odbędzie się w .niedziele 30 1). m. 
w sali Tcw. lekarskiego. W ykłada dr Józef Reiss, 
kotnpozycye fortepianowe odegra prt.d. S. Lipski,

zat, koncer. skrzypcowy w  całości wykona p. W. Sr- 
rek. Bilety u p. J. Rudnickiego.

CZWaHTJT i OSTATNI KONCERT ŚLIWIŃSKIE­
GO odbędzie się nieodwołalnie w  niedzielę 30 t. m. 
w san SoKcła. Szczególną atrakcyą ■ tege koncertu 
jest njezwy kie bogatj i stylowy program, obejmu­
jący kompozycj e Chopina, Beetnovena, Scfauma w ii
i Liszta, stanowiące najświetniejstie punkty Dopiao- 
>w| w repertuar?*, naszego znakomitego p)aniaty. —< 
Koncert niedzielny w yw oła’ u nan, podobnie jak  po­
przednie, bardzo żj'we zainteresowanie, czego oa- 
wodem, że większa część biletów zosiatt w  kilku  
dniac.i :ozcliwvvaną.

KRAKOWSKIE DRUŻYNY SKJ UYGWE urządzają 
w  sobotę 2y b m. w dolnej sali Sokoła o gocz. 7 wi®- 
czorem „wieczór rozmaitości" N a  progri m składają  
się produkeye muz; kaino-wokaine, obrazy świetlne 
z życia skautów monolog^, występ m agika j t  d.

POEWIEGZOREK Li TERYJNC-SPO«.YWCZY pod 
protektoratom pań: h r Ł. Zamoyskiej, Jerzowej Ba- 
worowskiej Lubienieckiej-Gosiomskiej odbędzie się 
dnia ii kwjetnin w  Grand-ho>elu o godzinie 4 po pn- 
uiinir, Ilochód w  ęalo-ści przeznaczony na uchodź­

ców krpsów wschodnich i na zakład wychowawczy, 
klubu thlcpców pozbawionych opieki, pod wezwa­
niem św. Piotra. 1

z  o k r :i t . z j a z e u  s o k o l s t w a  w  k r j  j o t u e ,
l>r.is 23 b. m. odbył się jńerwszy po wojn ie sóim ip
sokolstwa Oici-ęgu I. przy udziale 55 delegatów r X7 
gmazd., oraz delegatów. Po pow zięciu szeregu u- 
cńwał odb jłt się wybory do wydziału okręgu. —  
lYybrani: prezes Kubalski z Krakowa, I  wiceprezes; 
Zajączkowski W., i  Oświęcimia, dmej Michalski St. 
Ch"isi G., d r  Rowiński 3t., di Ostrowski K„ Kubai- 
slti K. z Krakowa. Wodz^nowski W . z Podgórza, M i­
chnik J. z Bociini, Golam b M. z W adowic, Bory ra i®  
S. z. Myślenic dr Debrzyńsk* z Trzebini, Kusze ■: ilbil- 
w _ryi i d r  Galicz z Cieszyna.

Ł O W IE N IE  P IE N IĘ D Z Y  W  K A P IE Ik  W ck  ra j 
aresztewano Józefę Strzelecką, lat 2.0. którs w tazhb 
Rzj ruskiej po przyjemnej kąpieli weszłt do obcej k«- 
bitiy i tam skradła Rozalii Po lrkow ej z pła-szcei pu ­
lares z 1200 koronami. Pieniądze odebrano, a łSłrjsa* 
le.-ką aresztowane.

TRÓJKA I  uBTAJSK AI Panna W ładysław a Cem- 
brą.eiwicz, lat 24 j towarzysz Adam  Bujas, do­
brali sobie do towarzystwa pewnego bogśfcógd „go 
ścia” i pc sutych libatyach i kanao11 ach u f  awebkt 
wkrazlli , gosejow i" portfel z 5000 tL  Wesołe towarr.y- 
Stwo prz.yniKnięto pod telegrafem.

)n A  N AJV lE PN iK JSZY U H  „ lE M O W L Ą T . O fizy- 
mujeiny następująco pismo: Niezaptzeczenh o fiar­
ność Krakowa > zaenodniej częśc. kraju d la  Lwowęj 
i kresów wschodnicłi jest bardzo wielka, ale jest tajj, 
jeszcze jedna iiistytucya, o której społeczeństwu 
przypomnieć należy, mianowicie „Dzieciątko Jezus", 
W ychow uje ste tam kilkadziesiąt niemowląt najbie­
dniejszych, takich co sam,- o pomoc nie zawołają, 
ale Które jej b .M - c  i ciągle potrzebują. Brok M a  
bielizny, pościeli, pieluszek, rzeczy to nieodzownie 
potrzebne, a ceną swoją niestety należące dziś dc* 
zbytkownych. Kobiety karmiciellu same z konie­
czności najgorzej odżywiane nie są w  stanie wyltajr. 
mić po vóerzonyćSh im dzieci.

V» S P R A W IE  S ZC ZE P IE N IA  P R Z E C IW  OSPIE . 
Słuchacze i słuchaczki medycyny, którzy chcieliby 
w  tym roku w maju i czerwcu podjąć sic azczepienia 
ochronnego przeciw ospie, zecncą się zgładzać w  0- 
kręgov'\m  Urzędzie lekarskim  Kraków, Starostwo,

Ó TYTO Ń  D b a  STR AŻY O B Y W A T E LSK IE J . Otrzy- 
mujernj nast. sprostowanie z riewoiariierp ssę nt 
par. 19: N ieprawdą jest, by7 sernik Landac i  dziel-
3 iey X X II próbował wjkoi-zystać- przydział tytonie
Ula Straży obywatelskiej na swoją korzyść pry-yalną. 
Praw dą natomiast jest, źc na skutek osobistych sta­
rań i zabiegów uzyskałem jako setnik S. O. dtrielnti-
cy XYiJ przydział tytoniu wyłącznie dla dzidnićy
X X I),• o czcin Koraende tej dzielnicy natychmiast
zawiadomiłam, wydając jej część przydział;! z tem, 
że reszta p-zydziału jest do dyspozycyj Straży sa  
zwrotem wyłożonej przezemnie ceny kupna. Zgoła  
nieprawdą jest bym został aresztowany. Herman  
Landau, setnik,,-S. O. dz. XXIT.

O B O W IĄ Z K O W Ą  SŁU ŻB A  W O JS K O W A  W  AN­
GLII. Z Li od jno  donoszą: Bi) o obowiązkowej służ­
bie wojskowej został przyjęty. Churchill oświadczył, 
żo rząd nie ma zamiaru wysyłać większych wojsk
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do Rosyi. Co do rosyjskiej polityki zadecyduje nie 
rząd angielski, ale związek narodów, przedewszyst- 
kieto •••vii'-7ł1' zewrjęskich narodów.

O T W A R C IE  W Y W O Z U  N A R Z Ę D Z I LEK ARSK ICH  
Z W ŁO C K . W łoski minister skarbu upoważnił za­
rząd cłowy do zezwalania na wywód aparatów elek- 
tryeznyS'!. iirzminczonycn do użytku domowego, 
narzędzi lekarskich, do wszystkich krajów', z w y jąt­
kiem krajów nieprzyjacielskich i Szweoyi, N orw e­
gii, Danii, IIolandvi oraz Szwajcaryi.

•i N E K R O L O G IA .
t ICazimieia z Sokołowskich Sokolska, córka ad­

iutanta ks. Józefa Poniatowskiego, małżonka Józefa 
Sokolskiego, który przy boku generała Piotra Szem- 
beka bronił W arszaw y, uczestniczka bajów  w  18G3 r., 
zmarła w majątku wnuczki swej p. Lucyny z hr. 
Szembeków Poleskiej w Rokitnie Szlacheckiej.

W e  Lwowie zmarł w ostatnich dniach Ludw ik  
Louis, zasłużony działacz na niwie pracy spoleczn.j 
i narodowej. Osierocił syna, który cni 15 roku życia 
walczył w Legionach, odnosząc ciężkie rany.

t  M ikołaj Klawer, jenerał, um aił przed kilku  
dniami w A urszawie, przeżywszy lat 100. Pochodził 
łc starożytnej rodziny hiszpańskiej, do ztórej naie- 
ał św. Piotr Klawer. Do r. 1803 służył ś. p. Mikołaj 
tv wojsku rosyjskiem, z którego po wybuchu po­
wstania w'ystąpił z 'ran gą  jenerała artyieryi. Ożenił 
się z panną Łaską i zamieszkał na Litwie, gdyż po­
byt w  Królestwie był mu zakazany.

Ceduła kursowa Giełdy krakowskiej
z dnia 28 marca 1919 r.

Marki polskie.........................................
„ niemieckie po 100 M. ł 1000 M.

Marki niem. d r o b n e ...........................
Ruble carsaie po 500 R o ..................

, . droone . . . . . . .

° « aro- Żądanowano

19%— 201'— 
205— — —
199 — 201'— 
238— 242 — 
23r— 238 —

Z  8 A l i  S A P O  U  E ,/ .

NIEW IERNA SŁTTŻĄCA.

Przed trybunałem sądu przysięgłych stanęła 
wczoraj 17-ietnia Anna By Ucóv*fBi z Choccni, o- 
Bkarżoaia o zbrodnię kradzieży.

W pierwszych dniach stycznik, b. r. uzyskała 
ótn . na podstawie skradzionej książeczki służ­
bowej zajęcie u Maryi Hołotowej w Krzesławi- 
cach i już nazajutrz, korzystając z chwHowej 
' nieobecności swojej służbodawczyni, okradła, 
ją doszczętnie, zabierając rzx=ozy wartości około
8.000 koron.

W  kilka dni potem została przez organa poli­
cyjne na dworcu Krakowskim przyticy mana, a 
znaczną część rzeczy jej odebrano.

Po przeprowadzeniu postępowania dowodo­
wego i  obrotnie adw. dra Mandla, Który wyka­
zy wał, że Bi licówna popełniła kradzież raczej 
z lekkjinyślności, trybunał uznał ją wprawdzie 
winną kradzieży, wymierzył jednak tak niską 
karę, że wstała ona umorzona aresztem śled­
czym. Bylitcównę puszczono natychmiast na 
wolną stopę.

CYGANKI PRZED SĄDEM.
Wcozraj stanęły przed trybunałem sądu kraj. 

karnego w Krakowie, pod przewodnictwem r. 
Obtułowicza, przyprowadzone z aresztu śled­
czego dwie młode cyganki z okolicy Niepoło­
mic, Salomea Zielińska i Maryanna Pawłow­
ska, oskarżone o kradzież kilku szi.uk kobiecej 
garderoby, których wart/ić przenosi dzisiaj na- 
Pualn ie 1000 K. Oskarżone przyznały się do w i­
ny, podając nędzę i głód jako powód kradzieży. 
Trybunał zasąuził je na karę 3-miesięczncgo 
ciężkiego więzienia, która zredukowana przy 
zastokrM aniu ammestyi do połowy, umorzoną 
została co do reszty, przebytym aresztem śled­
czym.

DOZWOLONY ZYSK PRZY SPRZEDAŻY  
SZYNEL

P ’*zed tut. sądem powiatowym karnym odpo­
wiadał Karol Niedziałek, dzierżawca restaura- 
cyi, za lichwę przez sprzedaż szynki po 13 K 
za pół funta.

Oskarżony do w iny się nie przyznawał, tłu­
macząc się, że w danym wypadku musiało być 
szynki więcej, niż pół funta, skoro żądał i po­
brał 13 K. Sędzia, który oskarżonego już po rac. 
piąty czy szósty sądził za lichwę, a dotąd zaw 
sze uwalniał, tym razem skazał go na 14 dni 
aresztu i 6000 K  grzywny'. Skonfundowany' w y­
rokiem oskarżony pyta się sędziego: Czy mi
wclnc liczyć 25 procent zysku przy szynce? Sę­
dzia na to: Nie, przy szynce ma się kupiec trzy" 
mać taryfy maksymalnej i zadowolnić się ra­
batem, który dostaje od swego sprzedawxy.

Rokowania polsko-ukraińskie
odroczone.

Delegaci po lscy m uszą  porozumieć się  z w łasnym  rządem.
Lwów (PAT ). Z miarodajnego źródła donoszą j tfyikusyę z delegatami polskimi o rozejtnie 

co następuje: Dnia 27 marca, o godz. 2 po połu- ; Delegaci polscy wyrazili gotowość natychiniasto
dniu nastąpiło w Chyro wie spotkanie delegatów 
wojskowych polskich i ukraińskich, celem roz­
patrzenia możności — zgodnie z życzeniami 

najwyższej Rady konfeiencyi w  Paryżu —  za­
wieszenia broni. Życzenie to doręczył generało-

wego zawieszenia brani, jednak pod tym warnn 
kiem, że strona przeciwna w ścisłe oznaczonym 
terminie zgodzi się zasadniczo na zawarcie ro- 
zejmn przynajmniej na warunkach, narzuco­
nych poprzednio obu stronom przez misyę koa-

wi Iwaszkiewiczowi i Pawlence w dniu 2- mar- 1 licyjną z generałem Barthelemym na czele.
ca b. r. własnoręcznie amerykański generał 
Kerman, który w  tym celu przybył do Warsza­
wy w towarzystwie kapitana Ewela.

Lełegaci ukraińscy stanęli na stanowisku, że i 
przystają na natychmiastowe i bezterminowe i 
zawieszenie broni, Odrzucając z góry wszelką I

Delegacya ukraińska nie zgotuiła się na łą­
czenie sprawy natychmiastowego zawieszenia 
broni ze sprawą rozejma. Wobec tego odroczo­
no rokowania, aby delegatom polskim dać mo­
żność porozumienia się ze swoim rządem.

Walki o linię Lwów—Przemyśl.
'Warszawa (PA T ). Komunucat szfahu general­

nego wojsk polskich z ^nia 28 b. m.:
Front galicyjski: Pod Lwowem obustronna

działalność artyleryi. Jeden z naszych patroli 
dotarł do Czurtowskiej Skały. Na południe od 
linii kolejowej Lwów—Przemyśl /alki artyle­
ryi i utarczki patroli. Kontratak nieprzyjaciela 
na Wiszeiwę Wielką odparto. Atak nieprzyja­
ciela na linię Bcłz-Uhnów  załamał się z wlel- 
Kiemi jego stratami w ogniu naszej piechoty. 

Wołyń: Sytpacya bez zmiany.
Front litewsko-białoruski: Pod Paroci inskiem

i Łogiczynem i  nad kanałem Ogińskiego drobne 
potyczki wywiadowczych oddziałów. Na odcin­
ku Szczary i Niemna spokój.

bombardowanie Lwowa trwa
Lwów,. (P A T ) ,,Ga-zeta Lwowska14 pisze: Nie

zapomnieli o nas i wczoraj Ukraińcy, jakkol- 
| wieik wyładowali poprzedniej nocy moc żelaza 

na Lwów; poprzestali tym razem na rzuceniu 
i.ilknnastu pocisków. Vvystarczyło to, aby znów 
poranić cały szereg osób-

Ultimatum koalicji w sprawie wylądowania Hallera.
Wiedeń. (PAT) „Neues W. Joumeł“ donosi z 

Weimaru: Wczoraj wieczorem wręcs oną została 
rządowi niemieckiemu nota ententy, podpisana 
nnzez francuskieigo przewodniczącego komisyi 
zawkazonin broni gem. Noudanta. Która ru* pod­
stawie klaiuizutli zawartej w artykule XVI o za­
wieszeniu broni domaga się wylądowania woj: 
ska polskiego w Gdańsku. Dalej domaga się, aby 
kurpus generała Haller® przez Gdańsk mógł 
swobodnie przemaszerować do Polski Otraz, aby 
temu korpusowi w ecasie marszu użyczono 
wszelkich udogodnień. Wszelka odmowte będzie 
uważam, za zerwanie zawieszenia broni.

Po otrzymaniu tej noty zebrał się gałłiiuet nie­
miecki na posiedzenie i sformował odjpowieóz.

w  której przyznaje, że Niemcy są obowiązana 
przepuście przez Gdańsk ale wojska koalicyjne, 
nie zaf wojska polskie. (W ykrętne to tłomaczc- 
nie nie znajdzie zapewne uwzględnienia u koa- 
licyi. albowiem Polska niejednokrotnie stwier­
dziło swą przynależność do grupy mocarstw ko­
alicyjnych, a  zatem i jej wojskom przysługują 
te same praw, z jakich korzystać mogą wojska 
koalicyjne. —  Frzyp. red.).

Wiedeń. (P A T ) Biuro korespondencyjne don o ­
si: „Lokal Anzaiger“ potwierdza wiadomości 
pisu? wiedeńskich, że koalieya wystosowała do 
Niemiec ultimatum, domagające się zgody na 
wylądowanie wojsk polskich w Gdańsku.

Albo przepuszczenie Hallera, albo zerwanie 
z Niemcami rokowi ń!

Wiedeń. (PA T ) Biuro W olffa  komunikuje: 
Nota wręczona dnia 26 b. m. przez gen. Noudan- 
da przewodu lezącemu niemieckiej kłomisyi ro- 
zejmowej w Spaa, żąda od rządu nicmieadego 
zezwolenie na wylądowanie w Gdańsku armii 
gen. Hallera, będącej częścią składową arm ii 
alłk ntów i na przemarsz jej do Polski w  celu 
utrzym-amia porządku. Nie uczynienie zadość 
powyższemu żądaniu będzie uważnie za zerwa* 
nie rokowań rorejmowych ze ! trony Niemców. 
Rząd niemiecki, po nąAadaie gabmbtawej i po 
wysłuchaniu zdar.ia przywódców partyi agro- 
marpfenia narodowego, sprecyzował swoje sta­
nowisko w  nocie, w które;' podnosi, że w myśl 
warunków rozejmowycb jest on zobowiązany 
dozwolić aliantom u->lny przystęp w  Gdańskr 
i na Wiśle w celu utrzymania porządku w  ob­
szarach państwa rosyjskiego. Pir^y zawieraniu 
układu strona przeciwna wychodziła z założe­
nia, że nie będzie się tu rozchotLió o wojska 
polskie. Nota przypomina znane zachowanie 
się w podróży prezydenta ministrów Paderew­
skiego, który naruszając prawfa gościnności 
Niemców dał znak do powstania i wojny do­
mowej i powiedział w grudniu 1918 w  czasie

swej bytnośt a w  Gdańsku: skoro polskie dywl* 
zye z Francyi i Włoch znajdą w  Gdańsku, 
Gdańsk Jak i caie Prusy zachodnie staną sir poi- 
kiemL

Następnie nota wskazuje ma Liczne (sztucznie 
podszczute! —  przyp. red.) manJe&tacye Ludno­
ści Prus zachodnich, które grożą odparciem e- 
wentualnego najazdu polskiego gwałtem. W sku­
tek w ten sposób powstałej wojny domowej za­
grożony jest także niemiecki front wschodni 
przeciw bolszewikom rosyjskim. Z tych powo­
dów rząd niemiecki nie może brać na swoją 
odpowiedzialność wydania zarządzeń żądanych, 
jest jednak gotów ułatwić wylądowanie armii 
gen. Hallera w Szczecinie, Królewca, Memlu, ais 
bo L»b**w.e wszelkimi środkami Nota niemiecka 
uprasza zatem o możliwie rychłe podanie szcze­
gółów co do składu i siły armii Hallera, tudzież 
czasu i  m iejsca jej lądowania.

Wkońcu stawia nota pytanie, jaką gwiaramcyę 
sojusznicy mogliby dać, że armia Hallera nie 
będzie brała udziału w politycznych manifestu- 
cyach, albo też w ewentualnych powstaniach 
polskiej mniejszości.

Lloyd Georg przeciw Polsce Wilson—za Polską
Wiedeń. (P A T ) „Neue Fr. Presse" doonsi z 

Berna, że jednomyślna uchwała podkomitetu 
konferencyi pokojowej w sprawie Polski napo­
tyka na opór ze strony Lloyda Georgea, który 
nie podziela zdania przedstawiciela angielskie­
go, zasiadającego w podkomitecie. Lloyd George 
sprzeciwia się przyłączeniu dwóch dc trzech mi­

lionów Niemców do państwa polskiego. Wilson 
popiera stanowisko podkomitetu. Delegaci a„ies 
rykańscy oświadczają, że nie można granic no­
wego państwa czyuic wyłącznie zawisłymi od 
stosunków etnograiicznych i skazywać nowe 
państwo na podobną zależność, w jakiej pozo­
stawała Serbia od Au&tro-Węnier.
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îeraWU f j antypolskie oszczerstwa Niemców.
Pazaaa (PAT ). Telegram iskrowy z Paryża: 

Amtm.sfuior Nouions wysiał do sekretary&lu ge­
neralne?© koaiferencyi sojuszniczej w Paryżu 
telegram ns-slępuj.^.cy: Członkowie najwyższy) 
rady sojuszniczej musieli się zapoznać z dwo­
ma telaaracaauii, wysianymi przez litewskie 
biura prasa we- z Berna. Telegramy te siara ją 
B a - i w - y w wa $

się przedstawić polskie władze cywilne oraz 
wojsko polskie jako działające w zgodzie z bol­
szewikami dla okupacyi Wilna, Komisya mię-
dzysojusznicza uważa za swój obowiązek zadać 
kłam treści tych telegramów, pochodzących pra 

i wdopodobnle ze źródła niemieckiego.

W arewwa. (PA T ) Dokończenie Sejmu spóżniio- 
ae z p8T.'6'iU przerwania s!ę linia tełefcmiczsnejj:

Pos. Dembiński oświadcay! się za wnioskiem 
kcraisyi spraw zagranicznych z  zastrzeżeniem, 
że w kwesty! graaie wypowie jeszcze swe zda­
nia.

Pos. Perl podniósł, że jego stronnictwo o* 
świadczyło się za sojuszem z entcntę. Chodzi o 
obroną naszej niepodległości, więc trzeba się 
Oprzeć o tę slię, która oświadczyła się za nie- 
podles?ościę Polski i w której interesie leży 
powstanie w Europie zjednoczonej Polaki, Jed- 
nalkże mimo, iż oświadcza się za sojuszem z ko­
alicją , uie igadza. się aa to, aby eu tor. tof i Łatwo 
by-io jłtaszjcaykicm dla reakcyL Mówca odczyta! 
Imieniem stronnictwa P. P  .S. rezołacyę, O- 
świadcziijącę się za sojuszem- Zaznaczia,, że pol­
scy se-cyp-liści uważają sojusz za wyłącznic o- 
brwmoy i spirzeciwiiliby się nadaniu mu cach ku*

; paryaiistycznych. Dążę. oni do lik widać yi woj­
ny. Dalej popiera rozolucya myśl utworzenia L i­
gi narodów i zasadę samostanowienia.

Pos. Zamorski polemizował z niektóremu ustę- 
j parni przemówienia pos. Perlą. Wystąpił on 
i przeciw temu, jakoby obronę Śląska prowadziła 
! wyłącznie tylko socy aliści. W  obronie śląska 
j  występuje cały naród.
| Na tera zakończono dyskusyę.
! Referent pos. Grabski podniósł, że Polska ma- 
j sł mieć zabezpieczone granice zachodnie i do- 
i stęp do morza należycie Zapewniony, że do Pol- 
i ski muszę noJeżsó Prusy zachodnie, Śląsk Gór, 

ny, polskie części Śląska średniego i Śląsk C lą  
; szyński oraz Spisz i Orawa.
| Przystąpiono do głosowania i  wnioski komi- 
| syi przyjęto jednogłośnie wśród dlugtmalyoh 
I oklasków i okrzyków na cześć koalicyi.

Polska z a s sa ł 5-mniardowĘ pożyczkę zagraniczną.
Warszawa. (PAT) Wczorajsze posiedzenie 

Sejmu rozpoczęło się o gwlc. i  po południu. 
Przystąpiono do porządku dziennego, miancwir 
cie do drugłepo czytanie ustawy o upoważnieniu 
ministra skarbu do zaciągnięcia pożyczki za- 
gronir».n.ej w wysokości 5 miliardów trunków. 
Referent p. Radziszewski prz<*i£t&wii wniosek 
kom isji, który proponuje, udzielenie ministrowi

skarbu dotyczącego upoważnienia, oraz wzywa
rząd, aby przedstawi! Sejmowi szczegółowy pro­
jekt użycia funduszów, jakie wpłyną z tej po­
życzki.

Dalszego sprawozdani o brak z powodu zepeu« 
d a  się linii telefonicznej w Warszawie.

Zamordowanie hr. Karolyifego?
Praga (PA T ). Biuro Reutera donosi z Buda­

pesztu: Kierownik miayi ententy w Budapesz­
cie, podpułkownik Vix, znajduje się w niewoli.

Wiedeń. (P A T ) Strejk kodejowy objął dzisiaj 
także Unię kolei zachodniej 1 pólnocno-zachod- 
niaj, iranciszka Józeta 1 Północnej. Rokowania 
s  rządem me ustają. W  kołach rządowych spo» 
dztewają się, ie jeszcze dz;»iaj wieczorem uda 
Się dojść do poiozanicinia i że jin c  ruch na 
ealej linii będzie podjęty. „Neues Wien. Ab and- 
blatt dowiaduje arę, ze rząd gotów jest zgodzić 
Się na żądania kolejarzy, nie wychodząc poza 
zamy 80 milionów koron rocznie. Jednakże speł- 
nieme wszystkich żądań kolejarzy wymagałoby 
kwoty 150 milionów. „Neue Tag“ twierdzi, że

strejk wybuchł bez wiedzy przywódców socyal- 
no-demokratyczuych, z czego wymagałoby, że 
większość służby kolejowej przeszła do obozu 
radykalniejszego- Głównym powodem wybuchu 
strejku było to, że nie uwzględniono żądań słu­
żby kolejowej oanośnie do zaopatrzenia jej w 
śrdokl żywnoścL Na lin ii kole, południowej tak 
że urzędnicy wyrazili soldarność ze służbą ko­
lejową. Urząd żywnościowy zapowiada, że jeżeli 
jutro nie nadejdą pociągi kolejowe z żywno­
ścią, znajdujące się w  drodze, zmuszony będzie 
zniżyć racyę chleba do połowy,

Zniesienie urzędniczych dodatków antypolskich.
Poznań (PAT). Komisaryat naczelnej rady lu­

dowej wydał rozporządzenie, na mocy którego 
Z dniem 1 maja zaprowadza dla wszystkicn 
dzieci polskich naui ę szkolną w języku ojczy­
stym. Nauczać będą mogli oprócz Polaków tak­
że nauczyciele Niemcy, jeżeli zupełnie popra­
wnie ustnie i pisemnie władają językiem pol­

skim. Wszyscy inni nauczyciele będą wydaleni
z dniem 30 Kwietnia b. r.

Poznań (PAT ). Komisaryat naczelnej rady lu­
dowej wydał ponadto rozporządzenie, zabrania­
jące wypłacania urzędnikom jakichkolwiek do­
datków antypolskich, zwłaszcza t. zw. Ostmark- 
zulage.

Wojna światowa kosztował? kca- 
licyę 5,200.000 ludzi i 30 miliar­

dów funtów szt.
Londyn (PAT). „Daily M il“ w artykule wstę­

pnym pisze: W alka przeciw n iilitarj żurowi nie­
mieckiemu kosztowała aliantów 5,2ćG.OG0 ludzi 
i  30 miliardów funtów szterlingów.

Dalej pisze „D a ily  Mail", ze konfereneya nie 
będżie tracić czasu i poweźmie decyzję, aby po­
wstrzymać niebezpieczeństwo, zagrażające poko 
jow i świata w R osji i na Węgrzech i że w cią­
gu kila u dni nadać powinna defin tyw ny kształt 
traktatowi pokojowemu.

duje się z Zurychu, że delegacya pokojowa nł6- 
miecka za ja kit dwa tygodnie będzie zaproazi** 
ną do Paryża, albo do innego miasta w teltt 
wysłuchania warunków pokoju preliminaraego,
Równocześnie będzie zawiadomioną dedegacy* 
o utworzeniu Związku narodów, przyozem po* 
dane będą jej do wiadomości warunki, pod jar 
kiemi Niemcy będą się m ogły przyłączyć dc 
związku narodów. Niemcy otrzymają termią 
trzytygodniowy ,aby rząd mógł w Zgromadzeniu 
narodowem zasięgnąć opinii w sprawie podpi­
sania preliminarza pokojowego. Decyzya Nie­
miec oczekiwaną jest z końcem kwietnia.

Koncentracyjny pocnód armii 
pofnocnej przeciw bolszewikom.
Faryż (PAT). Z Archangielska telegrafują*;

Przednie straże północnej rosyjskiej armii, któ­
ra operuje koło Szora, -weszły w  kontakt z arm ią; 
syberyjską, a okolica Peezory i droga Pena- 
ska są woLne od bolszewików. i

l i i  p o i  g t t i  Msgaidw Mmi
Medyolan (PAT). Wielki pożar nawiedził za­

kłady Towarzystwa lotniczego „Leonardo Ar 
Viiiei“. Spaliły się trzy hangary. Ogień stiumia 
no. Przy akcyi ratunkowej zginęło trzech Żoł­
nierzy. j

SpartakGWcy opuszczają NientcyJ
Naucz. (PAT). Dawniejszy przewodniczący 

liamlmrskiej rady robotniczej i przywódca hasa* 
barskich spartakowców, dr. Laufenberg, opuścił 
wraz zo spartakowcem drem Harłzem, prztl 
paru dniami Hamburg i miał się udać dc neu­
tralnej Hoiandyi.

Według niepotwierdzonej dotąd wiadomości, 
hr Kurolyi został zamordowany.

Strejk kolejowy w Austryi ogarnia coraz szarszo kręgi-

Uczczenie pamięci ś. p. Milsk i ego.
Lwów- (Lwów) Wydział towarzystwa dzienni- 

korzy polskich zebrał się wczoraj w  południe 
na nadzwyczajne posiedzenie, aby naradzie n*ę 
mad sposobem uczczenia pamięci nieodżałowa­
nego prezesa ś. p. Milsklego. Do zebranych ptsu  
mówił radaiłctor Laskuwnicki, podnosząc zasługi 
zmarłego d/la towarzystwa. Uchwalano nrządz&d 
pogrzeb na koszt Tc w. dziennikarzy polskich. 
Zamiast wieńców uchwalono złożyć 200 K u  
rodziny poległych w obronie Lwowa. Uchwalo­
no dalej wysłać pismo z wyrazami współczucia 
do wdowy i wziąć gremialnie udział w pograo 
toe. W  końcu wybrano komisyę złożoną z pp. 
Laskownickiego, rira Vogia, Bolesława Lewi©  
kieso i Kolbuszowskicgo i polecono jej przedło­
żyć wnioski co do trwałego uczczenia pamięci 
ś. p. MiMuego.

Odpowiedzi Redakcyi.
P. L. W  KRAKOWIE. W  odpowiedzi na zapy­

tanie Pańskie co do książeczek pocztowej Kasy 
oszczędności donosimy, iż właścieiei książeczki 
może posłać ao pocztowej Kasy oszczędności we 
W iedniu wypowiedzenie posiadanej kwoty, po- 
ezem może ją podjąć na poczcie w  miejscu swe­
go zamieszkania.

Oceny grafonomiczne.

Kojsfereneya „Raiiy czterech" u Wiśsona
Paryż (PAT). Wilson, Clemenceau, Lloyd Ge- 

orge i Orlando odbyli konler8ncyę w mieszka­
niu prezydenta Wilsona przy placu Stanów 
Zjednoczonych. Jest nadzieja, że rada czterech 
zakończy w ponidziałek wieczorem pierwsze 
czytanie traktatu pokojowego. Narady czterech 
szefów rządów odbyły się w ściśle tmmkniętem 
kółku.

Niemcy otrzymaj.^ termin 3-ty 
dniowy do popisania pekoju.

Wiedeń. (P A T ) v.Bea-lii>eir Tageblatt" dowia-bM

Nr. 36. „©kręt" Jak Pani widzi, ocenę Jej chara- 
kteru kreślę bezzwłocznie prawie, choć tylu, tylu czeka 
cierpliwie na kolej swą od tygodnia!

Wyjątku tego nie czynię jednak z poczucia galanteryi, 
broń Boże! — ale tylko na skutek oszołomienia, w jakie 
w prawiło mnie pismo Pani!

B o . . .  oto ocena:
— Bywało, w czasach pokoju oręża i ducha, gdy lu­

dzie nie zarażali się jak dzisiaj, jedin od drugich wście­
klizną najróżnorodniejszych chuci —  dziewczęta młode 
w cichej tajamniey i we wstydzie swej godności utrzy­
mywały na wodzy wzbierające pragnienia miłosne. By­
wało i inaczej czasami, że niejednokrotnie dz.ewczę, nie 
mogąc sprostać sile wrażliwości, wybuchało niezmiernym 
wprost żarem namiętności, oddając na pastwę łnbieżni- 
ków entuzjastycznie wprost swój wstyd i godność. Takie 
jednak wypadki najwyższego podniecenia i pragnienia 
uciechy, były <-ość rzadkie. Dziś mesteiy czasy się zmie­
niły; szerzący się jak zaraza, bezwstyd, objąwszy i dzie­
dzinę życia płciowego, podkopuje groźnie społeczne zdro­
wie, wydzierając mu resztki energii oporu, ostatki moral­
nej woli i zaledwie pozostałe ślady zdrowego rozsądku!

A dJewczął, rzucających się w chaosty. zny taniec 
uciechy i zabawy, zrywających bezwstydnie w.ęzy praw 
człowieka — bez liku!

Zaczyna się u nich podobnie, jak u Pani! Oto coraz 
silnie l cyniczniej pobudzana szeroka fantazja i w raili- 
wt.śt, giówme dzięki kineniatogralom, l.j istnej dżungli 
bakcyla lubieżnego rozmarzenm i rozpustnego lenistwa, 
wykoszlawiu wyobraźnię tak dalece, że w krotce taki oso- 
,s so iv i.it/  p jjU r ja  i W iln  w jż  ystko inaczej niż jest
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w rzeczywistości. W  pierwszym rzędzie stan taki dopro­
wadza do coraz częstszych rozczarowań, utrudniając walkę 
z coraz cięższymi warunkami życia, w reakcyi tego zaś 
procesu rozpłomienia lekkomyślność i sprowadza na ma­
nowce

Śmiało wyznam, że według mego pojęcie, bolszewizm 
istniał już przed wojną, że obejmował zwolna cor.iż to 
wyższe warstwy, aż zaraziwszy mózgi panujących, stai się 
sam jedynie istotnym powodem wojny. U nas trawi on 
społeczeństwo bardz ej wolno, niż gdzieindziej, bo społe­
czeństwo nasze w gruncie konserwatywne, nie zapala 
się łatwo w ogniu uowych sprawi praw. Trawi je jednak 
pomału i coraz groźniejszą maluje przyszłość. Pięknie 
i dziwnie prori.czo przedstawił to w pierwszym roku wojny 
Stanisław Przybyszewski w małem swern dziełku pod 
tytułem „Tyrtensz".

Ale wracam do Pani! Temperament Jej sangwiniczno- 
hoteryezny, ognisty, namiętny, rozpalał, dzięki lekcewa- 
oniu iskierek rozdmuchiwanych przez sprzyja ,ące' oko- 
iczności, a głównie zdaje się przez etięć łatwego zysku, 
ak w dzisiejszych czasach rozwielmożnioną (w styiu pi­
sma Pani leży typowe ,d«8 Grossprotzige.) — rozpalał 
w taką pożogę, że gotów rozrywać juz wszystko i wszyst­
kich, nawet tych. co piomień ten gasićby radzi. Do tego 
przyłącza się usposobienie motyle: niedbająće o kwiat, 
O duszę kwiatu, byleby miał słodycz!

A  lustro. . .  siuży Pani nie do ostrej krytyki wyrazu 
ducha w twarzy i spojrzeniu, nie do surowego sądu nad 
sobą, ale do odkrywania czem raz ponętniejszych i bar­
dziej uwodzających min i spojrzeń, nie — wreszcie —  
do skrupubzowania czystości i estetycznego wyglądu ciała, 
ale do niestrudzonego wprost strojenia go w lrczmany 
kokieteryi. i niestrudzona Pani wprost w pomysłowości 
nad wszelkiemi możliwymi środkami, zdolnymi stawić 
Panią w najlepsze światło. Graiologiczny obraz pisma 
Pani jest rzeczywiście interesujący bardzo źe względu 
na ten chaos niejasnych, a płomiennych jak sama chuć, 
idea bez harmonii r miary! Do uwydatniania siebie dąży 
Pani bezwzględnie; choćby to była siostra, matka wresz­
cie, staje się dia Pani obcą, wrogą o ile przypadkiem 
stanie na drodze celów Pani kokieteryi. „Za każdą cenę 

• inna niż inne!‘ — oto dewiza Panil Ale los sie mści, już 
choćby w tern, że w rzeczywistości smak Pani jest mdły, 
gust przewrotnie cudaczny i — w oczach wielu staje się 
Pani śmieszną! I n.gdyt nigdy Pani nie zazna spoczynku, 
nagrody za dobrze zasłużone życie! —  do ostatnich chwil 
gorzeć będzie Pani kapryśna namiętnością, balansując, 
jak cyrkówka, po chwiejnej linie kokieteryi i flirtu. I ecz 
poza tem wszystkiem, me jest Pani złą! Na dnie duszy, 
jak na dnie kufra pełnego wonnych szmatek i kaj elu- 
szów, leży zwinięta w spazmie rozpaczliwego zapomnie­
nia —  szlachetność. Jest ona w stadjum takiem, jak zwi­
nięta, zduszona, stalowa sprężyna; gdyby „coś* zdoiało 
ją oswobodzić, strzeliłaby nagle, jak piorun migotliwą 
błyskawicą rażąc zdumione oczy. I rzuciłby ukrytą w sobie 
energię w świat, wprawiając w ruch najkunsztowniejsze 
organizmy, prawdziwe tworząc cu d y !... Ale to „coś* 
odgranicza od sprężyny tłum wonnych szmat, pamiątek 
skrywanego rozpasauia — chuć!

A  pisze mi Pani ta a: „Jestem młodą, liczę lat 17. 
Chciałabym żyć, bawić się, używać, lecz nies ety, nie 
mam na to środków. Nie wiem zresztą czy jestem do 
zabawy zdolna, proszę więc o odpowiednie wnioski 
z mego pisma!*

—  Co za cynizm ... w  17-tym roku życia —  u ko­
biety! —  Przepraszam! —  czy Pani zwraca się do mnie, 
jako do przemawiającego z katedry etyki grafologa, czy 
też d o . . .  stręczyciela nierządu?!... Z jakiem czołem 
śmie pytać mnie Pani, czy bawić się potrafi i jak się ma 
bawić!? — dzisiaj, gdy ojczyste pola zalegają trupy bo­
haterskich kobiet i dzieci, gdy wściekły głod targa wnętrz­
ności, ciemność w noc rozpaczy otula niezdolne już pła­
kać oczy, a mróz skrysztala pot trudu i udręczeń na ży-: 
wy cli jeszcze czołach niespożytych obrońców wschodnich 
granic!

Jeśli Pani jest Polką, to — placówka Polki dzisiaj nie 
u Michalika, lub w k in ie !... Zerwać szmat kupę spleś­
niałych! uwolnić krwawiącą się rdzą sprężynę! — niech 
z trzaskiem, pryskiem wytrzeli swój szał dźwiękliwy 
w świat! Bo sprężyn nam dziś trzeba, sprężyn silnych, 
zdrowych, aby zegar szedł i godzinę wydzwonił potęgi!

. . .B o  moja grafologia nie jest parawanem, za którym 
ukrywa swą sprośną nagość Żądza, krzycząc naiwnym 
obłudnie, że Prawdą jest i Cnotą! . . .  A  jak z pod kupy 
cuchnących szmat wyjąć zapomnianą sprężynę, nauczy 
Panią mówiąc: proch jesteś i w  proch się obrócisz.

Asystenta iub  słuchacza
farmacyi rei. rz. kat. poszukuje Apteka „pod Koroną* 
w Tarnowie. Bliższe dano obecnego pobytu z podaniem 
warunków pożądano. 865

Na w ychow anie
oddam za dobrem wynagiodzeuiem 3 miesięcz. chłopczyka. 
żgłoszeui,-> uo Adm. Gońca pod lit „J. M.“. 82?

W y p ra w k i R iem otM iątej
poszukuje za zapłatą, gotówką iuo wiktuałami, 
mość do Administraeyi Gońca pod „Wyprawka*.

Wiado-
825

Jirakiyk-ont go sp o d a rczy
poszukuje posady zaraz. Wiadomość w Administraeyi 
„Gońca Krakowskiego* pod „Praktykant*. 834

Przystojny, Enietigentny,
bardzo zdolny ptalniczy do lieslauracyi lub Kawiarni, 
pierwszorzędna siła, włada doskonale obcymi językami, 
z chlubnymi św.aiiectwami. katolik, kawaler 29 iat z kau- 
eyą. teraz z wojska zwolniony przyjmie posadę, którą w ka­
żdej chwili objąć może, najchętniej w Krakowie lub oko­
licy. Łaskawe -zgłoszenia uprasza pod' „J. S." ul. Hettwera 
i. 30 w Białej. 833

Ola o rak u  stosun ków  tow arzyskich ,
z powodu wojny, poszukuję tą drogą na męża dla mej 
wychowanki, dziewczyny: młodej, zdrowej, dobrze wy­
chowanej, o nieposzlakowanym charakterze człowieka: 
uczciwego, prawego charakteru, eleganckiego, najchętniej 
inżyniera lub lekarza do iat 35, o sziacheckiem, polskiem 
nazwisku. Rzecz poważna, uczciwa i hunorowa. Zgłosze­
nia pod: „A. Z. 11)0“ do Administraeyi „Gońca kraitow-

Dtt ipi'ZŁjtS„nii? s
kostyum granatowy dla młodej osoby. Kreinorowska 12, 
II p. ofic. na prawo, tylko od U — 2 wpoł. 829

G a b i n e t  m ą s s i ,  n s »w y ,
do sprzedania, Rynek gt. 22, I p. SCO

Praktykant, Katolik, Polak i panny inteligentne,
do ekspedycyi, znajdą umieszczenie w Magazynie instru­
mentów lekarsko-naukowych, Kraków, Sławkowska 6. 
Zgłoszenia tylko listowne: Stanisław Baran, Magazyn in­
strumentów lekarsko naukowych, Filia, raków, Rynek 
gł. 7, w podworcu. 9 ■''<

D ługo letn i ftasyer
największej instytucyi finansowej poszukuje zajęcia po­
południowego od 4 do 7 w dziale kasowym, rachunko­
wym, administracyjnym. Zgłoszenia do Administraeyi 
.Gońca* pod „Kasyer*. 098

Do sprzedania
parokonny powóz półkryty, skórą wybijany oraz maszyna 
„Undervood‘. Wiadomość: Krzeszowice, llestauracya ko­
lejowa. 399

M edya, ja sn o w id zące  lu b  telepatyczne
do naukowych doświadczeń w hypnozie lub na jawie po­
szukiwane. Podać adres i warunki pod „Telepatya* do 
Hopcasa i Salomonowej, Kraków, poczerni nastąpi listowne 
zaproszenie. 910

Porozum iem  sie  x kapitalistą
celem założenia instytutu wychowawczego nowożytnego. 
Oferty: „Doktor filozofii" Administracya Gońca. 869

U r z ę d n ik  n a fto w y
specyalista techniczno-kalkulacyjny poszukuje odpowie­
dniej posady; na razie na skromnych warunkach, Zgło­
szenia do Admin. Gońca dla „Urzędnika naftowego*. 881

K o s ty u m  s u k ie n n y
„weinrot*, futrem okładany, całkiem nowy model, do 
sprzedania. Szpitalna 17, stróżka wskaże. 817

\ftóz u ż y w a n y  818
w bąrdzo dobrym stanie tamo do sprzedania. Wiadomość 
w pracowni kowalskiej: St. Rompaly, ul. Bernardyńska 3.

W  zakopanem
poszukuje się na lato willi 4— 6 pokoji z kuchnią, we­
randą, utnebiowanych, o ile można z całym urządzeniem, 
potrzebnym do prowadzenia gospodarstwa własnego. 
Oferty szczegółowe z podaniem ceny, wskazaniem miejsca, 
w którym willa jest położona, uprasza się nadsyłać: inż. 
Kalicki, ul. Straszewskiego 25, Kraków, 820

K u p ie c , ia t 31,
katolik, z powodu braku znajomości pragnie poznać pannę 
Inh młodą wdowę, w cęlu matrymonialnym. Posag z po­
wodu olwa cia własnego interesu, oraz totograna koniecz­
nie wymagane. Dyskrecya zapewniona słowem honoru. 
Zgłoszenia pod „Z 27* poste-iest. Kraków Nr. 4. 887

W  Z a k o p a n e m
poszukuje się dzierżawy w iili lub pensyonatu, o 10 lub 
więcej pokojach z kompletnem urządzeniem na przeciąg 
kilku lut. Łaskawe zgiosz nia: Kazimierz Stanowski, Ja-
<-.-!:iw, Podgórze Leżajskie. ,  890

Pierwszorzędny

stroiciel fortepian (iw
zs Lwowa ARTUR SM UTNY, ul. 
Tomasza 6, parter, przyjmuje 

strojenia i reperacje 835

Skradziono dnia 12 mana ii. r.
z mieszkania przy ul. Nieca­
łej 4, I p. następujące przed­
mioty: Perskie futro, długie; 
kołnierz selskin, szalowy, pod­
bity popielicami; biżuierya. 
zegaiek złoty, damski z 10 
nrylancik.;nii, w tem 3 bry­
lanciki, imitacya koniczyny; 
z łańcuszkiem długim, 4 bry­
lantowe pierścionki, damskie; 
1 brylantowy pierścionek mę­
ski; obrączka męska ślubna 
z literą B. 8. z datą dnia 7/łl 
1891 r.; złoty brelok z foto­
grafią męską; złoty łańcuszek 
męski; złoty medalionik z 
Matką Boską; złote serduszko 
z kamyczkiem szafirem; złoty 
wisioiek (oprawione szkło w 
złocie) i kocyk żółty. Ostrze­
ga się przed nabyciem tych 
rzeczy. Kto pomoże do wy­
krycia sprawcy, otrzyma 2 ty 
siące koron nagrody. Wiado­
mość: Ui. Niecała 1. 4,1 pię­
tro, Bronisława Sichel. 878

D o  w ia d o m o ś c i 719
K u p c o m  i K o n s u m o m !

Prawdziwą pod gwarancyą, 
tarpentynawą pastę ao oauwia
i masę ito poutóg w różnych | 
ikolorach i wielkościach po- j 
loco po niskich cenach: Agar. 
eya ilandiOiia M. Nurka, Kia 
ków, ul. Karmelicka 12, I :

7 K 80 b.

8 H m m ;

8 Ej (J illlW f.
MtĘ t0(

JilZd  f 111013,
s u  wozowy, 
i ei iSiiiwy, 
M o li i is i i,
Isnzyne motorowa, 

oazowy.
i ■ .......

i koosetWGwania drzewa
dsiiiKia:

Generalna reprezentacyr przemysłu 
cłiemicznti-tetbnitznegi

' Nowa otwarty .poSskń

Zakład renrintejfi' fitotecfeiczcej
pod Urma

St. W oianyk i Sp„ Kraków, ui. S ław kow ska j. 14. 
wykonuje wszelkie kliszo ilustracyjne. krośk.oWe, siatkowe, 
trzy i czterobarwnc i Ł d. Zakład urządzony według wy­

mogów nowoczesnej techniki. 7os

1) antyczne perskie uielkie i inuicjsze:
2} liguralu: jedwabne;
ii) makaty antyczne chińskie, Imitowane;
4) kolekcya 20 makat oryg. indyjskich druków: 

obrazy najlepszych malarzy
wysprzeonje prywatnie peiska ycdżiin.

Kraków , ui. Jabłonowskich 20, i p., na lewo.
Oglądać można od (0 —J2 i od 3 — 6. 7tn

HA FLASZKĘ 
O U  Z A B aW t897 S M O C Z K I

C a . R a  i K r  DZi*.
P O L E C m

D R O B N E R  —  K R A K O

830skiego*

Z& ra i d o  sp rzed an ia
około 130 m3 drzewa kantowego (ciosane). Zgłoszenia: Jan 
Ziniewicz, Loretańska 3, I p- 832

O ddan i 2  cfttowckynkt sw o je
sieroty liczące 8 i 7 lat, skromnie wychowane. Adres ul. 
?w. Kingi Nr. 11, Podgórze, Kraków. 827

Ztestiianin
poszukuje pokoju z całym komfortem, możliwie z piani- 

- nem, u dystyngowanej i muzykalnej osoby na czas dłnż- 
: szy; cena obojętna, byle w śródmieściu. Otcrty do Adm. 
! „Gońca* pod „Kawaler 42*. 828

tujo
siebro, Osjfianiy i kłS.uiwucsci ptncę<ł rts {wyższe 

ceny £8/1 iL GoLDWAbbEd, KtaHeis.', LroaitTa 25.

J I
Kraków, Szczepańska 7, I p. :

! Q T | i t i |  H i  WY2-3IA UCZELKIA i 
\ I  O U J  KsiOJU i S Z Y C IA .  £5 * r w
* o

Nowe Kursa rozpoczynaj się 5 kwietnia 1517. ?

* 'Jnątizm e róirowe. Ukwalifikowaiłs siły nauczycielskie. "

‘ Zgłoszenia przyjmuje się tylko między 10 — 11. 2*  — .. »

S Prospekty uauno. 749 5

*:>? 'i*
-Ł.W- ii

' ÓW uo;-:y\y- 
1 i v :d t 

2 ły- 
zupei-

3*— ,

przy :■ ulaniu przez Urząd U,a i.aca..ia Moc. 
t-zych. zo !.;:ł i./.naay jako n ieszkodliwy ola zdrowi:  
oznie lepszy od innych surogalów, wystarczy do 
ż.eczki na szklankę gctowaucj wody ;ł Kastędkije w 

ności najlepszą herbatę z rumem.

3ciia za 1 litr z run.e»m ił 4-—  , Lez rumu 
f la s z k i  p ro sz ę  p r z y n ie ś ć  ze  s o b ą .

Na prowincyę wysyłam najmniej 150 litrów; po 
mniejszych beczcie me mam i‘rzv zam..wianiu 

posiać zadatek lub occzkę.

Fabryka cukierków i Mrterba':entł“f KrŚUSyj.
Sklsp ulica Brackś 5. 08'

mewa,.

„Herbata jabłkow a"
z mlekiem jest smaczna i zdro­
wa, wymaga mało osłodzenia 
zaś bez mleka, ma smak win- 

j ny. Wysyłka franko najmniej 
! 4 pakieciki za nadesłaniem

866
, F. JURECKI, Chocznia, Galicya.

ARTUR LORE
Kraków, uiica Słarcwiślna L. 19

CO’.ó 071 669

materyalf oudowiaoe
Cement portlandzki: G ó rk a ,1 S z c z a k o w a  i Pod ­
g ó rz e . Gips murarski, kztulcaleiski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, nasrozO w e, 1 hydrau­
liczne (Romaucetr.ent), dachówkę w różnych "g; lun- 
lcach wyrobu tirmy „Aktiengeśellschaft der Wie­
ner Zlegelwerke Wien“, łupek asbeslowy, papę da­
chową. karbolineum, smoła poguzowa, smaiy do 
wozów i „Towoty*, posadzkę betonową, i rury” be­
tonowe, posadzkę steingutową i rury steingutewo.

WYKONUJE KONSTRUKCYE DAGHÓW
(P A TE N T „STEFANJA* )

JAKGTEZ POOtOai ASSŁSTOfWE
łfa m ó w ie n ła  u s k u te c z n ia  s z y b k o  i s ta ra n n ie  

p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s tę p n y c h .

30.

Zwraca się uwagę P. T . Publiczności, ie przwdzhłj

C H A Ł W Ę  W A R S Z A W S K Ą
m a r k i „ S Ł O N -‘ w y r a b ia n ą  na śmietanie, sp rze ­

da ją  ty lk o  nastąou jące firmy w Krakowie; 
Chunowiscki Stanisław, ui. Karmelicka; Gajdecki 1 Szen- 
dlar, ul. Sławkowska, Grzywacz Honorata, ul. Floryań- 
ska; Hawetka Amunl, Rynek gl.; huSt KazirrJsrz, ul. 
Floryaóska; Kuczmltrczyk Józsf, ul. św. Anny: Olszew­
ski Wojciech, Maty Rynes; Ogorzały Kazimierz, ul. 
Szcze. ,'ńska; PięUowskl Leon, u). Floriańska. Pawłow­
ski Frantiszok, ul. Szewska; Hothe Antoni, ul Sławkow­
ska ; Szczawiński Józef, 5-ąo Listopada: Statter Her­
man ul. 5-go Listopada; Wybiral t 8p., ul. Grodzka. 
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